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Kstesfrela powodziw natyn Rrafu.
Różdżka poKOiu?
(sk) W śród wielu' Wydarzeń politycznych 

HYi ostatnich dniach zaiwiarcie t. zW1. p ols kat - ż y j  
dowskiej ugody zajm uje niepoślednie miejsce1. 
W  naszych warunkach, wśród Wiszechwlładztwń 
ideologji nacjonalistycznej, wypadek ten jest 
nazbyt doniosły .ażeby' nie w yw ółał taaeie re ­
fleksji. f

Już samo dopuszczenie reprezentantów; 
pewnej fnn.ńUszośici niepolskiej w państwie do 
pertrak tacji nad Umożliwieniem współżycia o- 
byw ateli Rzaczjr,p‘ospolitej jest wydarzeniem 
dodatniem Może to mieć następstwa na przy?! 
sziość w zasuisowaiuu także do mniejszości 
Ukraińskiej i bliakwuskiej zamieszhującycn 'gro- 
imadnie t. zw. kresy, wschodnie. Nie ulega w!ąt_ 
piiw'ościj‘ó W-potrzeby kulturalne tych narodo­
wości były  dotychczas i isą o tw artą  r a n ą ,  prze­
szkadzającą spokojnemu' rozwojowi W spółpra­
cy gospodarczej i doprowadzeniu obszarów1, 
na k tórych  hasa samowola kacyków, adminij- 
Btracyjnych do znośnego ładu; i porządku.

■JroDiem rozwiązania kpraw narodoWlościo- 
iwiyóh i [slkierowania ich W łożysko, w! którem  
toczący się n u rt nie zagrażałby  sam em u istnie­
niu państwa, oto zadanie k tórem  kłopotać się 

Jwinna nie tylko polska myśl dem okratyczna, 
a1'e ipolśka racj'a stanu.

Problem  żydowski był i je s t  problem em  
najtrudniejszym . Praw dą jest jednak, żc ze 
IwzgjędóW:’ psychologicznych był na jtrudn iej­
szy do opanowania. Każdy z nas pam ięta owe 
harpe niepoczytalnej dem agbgji antysemickiej 
Wyprawianej przez ideoloigólwi obozu ,,narodo- 
wtego". Robiłb się Wszystko, po tylko było 
można, ażeby rozgoryczyć kilkam djbnowy ży- 
v- ioł żydoWśki (wl Polsce1, ażeby obarczyć go 
hujiciężsżytni zarzutam i a obywateli narodó- 

•sci żyddwlskiej postawić lwi położenie bez 
”vyjścia.

Nie ul ego wątpliwości, że bez ekonomicz­
nego Przegrupowania żydów' nie da się po­
m yśleć wytępienie podświadomej Urazy, żyt-, 
wionej przez żyWiół aryjski do „naródU kup­
ców j lichwiarzy". O stateczną m etą w spół­
życia żyaów  z ludnością tubylczą nie: może 
też  być nic innego jak  zupełna asymilacja. Ale 
1 to je s t  praw dą, że skomplikowanego próbie. 
Imu! nie można rozwiązywać uderzeniem  kłoni, 
icy, chociażby ta kłbnica była poimalóWana na 
kolor biało-czerwony. A przecie w: obozie, do 
dtórego należy fc G rabski Stanisław, głów ny 

k on tra  ent polsko - żydowskiej Umowly, do 
niedawna jeszcze nie imiano Woblec żydów| injnej 
argum entacji j a k : zniszczyć i zepchnąć ba: po. 
ziom obywateli drugiej klasy Dla te j argul- 
m entacji wyzyskiwani Umiejętnie żydowską 
[W ażliwośr liiez ecydoWane cechy żydów  a

zwłaszcza sjonistycznej sejmoWej reprezentacji 
K ultura polityczna w  Polsce m usiała się 

posunąć nieco naprzód skoro możliwem było 
zebranie przy jednymi s to la  ludzi, k tórym  oczy 
w yjadało  do niedawna zaślepione partyjnictW ó 
i ideologja eksterm inacyjno - nac onalistyczua.

MUsialo się też  dużo zmienni i W, nastro­
jach1, skoro  endek G rabski zechciał uznać po­
trzebę pracy żydó\y dla dobra państwla i 'ko­
nieczność zaspokojenia ich kUlturalńyich i eko;. 
nomicznych pretensji.

Czy koncesje te, ustępstwo z zasady, że 
Polska je s t k rajem  tylko dla rdzennych Pola­

ków' a dla innych nie m a w niej miejsca, zosta­
nie dotrzym ane?

To okaże przyszłość. P rzed jednem  tylko 
należałoby ostrzedz obydwie strony. Ustępstwa 
te  nie . mogą b™ wymierzone w1 celu ubez. 
Wdadmenia mniejszości Ukraińskiej i b iałoru­
skiej O ile bowiem  i powyższych kwCstji nie 
załatw i się na drodze Ustępstw] i łUWizględnienia 
słusznych praw 1 to Polski nie u ratu je  nawtet 
ugoda z żydami.

O ile rząd tego nie zrozulmie, to da do-, 
w ód, że sk łada się z ludzi o m ałym  sprycie i 
mniejszej jeszcze Umiejętności rządzenia.
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W ARSZAW A 30. czerwca (Pat). Pisma 
donoszą: M inister spraw zagrań. Skrzyński U-
dzielit wywiadu przedstawicielowi .„Ekspressa
Porannego", w: związku z m ającym  nastąpić 
8. lipca b r. w yjazdem  do Am eryki. Formalnie 
powiedział Skrzyński pobyt imój W1 Ameryce 
spowodowany- je s t zaproszeniem do wiygłosze- 
nia ]szeregui odczynów o Polsce. W  odczytach 
tych postaram  się dać bezstronnie wie;rny obraz 
Pcfcki na tle stosunków europejskich. P rze ­
chodząc do spraw y znaczenia p a k tu  bezpieczeń­
stw a dla Polski zaznaczy! -minister, że' jesteśm y 
jeszcze \vi stadjulm Występnych rokobyań o p a k t 
Ustalono dopiepo zasady, ni;# k tó rych  pakt ten 
może dojść do skutku. Dopiero po odpowie­
dzi niemieckiej. będz;e mowa o stosbnku Pol­
ski wobec t efgo__z a g  a d n i en i a. Pan minister wy-

Ż-&"
osiągnięte po-)raził opinję. że - porozumienie 

m iędzy Angijją i Francją nie grozi niczem ha-, 
szy.m interesom . Sojusz polskb - francuski w y. 
chodzi z tego porozumienia nie wzruszony.

Na pytanie, jak  nrzedstaw ia się w związku; 
z rokowaniami o pakt spraWP rew izji granic 
niemieckich odpowidze.ał m inister S k ry y ń sk j: 
Na komisji spraw zagr- cytow ałem  instrukcję, 
jaką m inister Cham berlaine w ystosow ał do 
am basadora W Paryżu Instrukcja  ta odczytana 
prze ChamWerlainea W parlamencie nie pozzo-f 
stawia najm niejszej wątptiWldsci, że Anglja 
sprzeciwi się wśzelkim relwSzjom granic usta . 
Ibnyich przez trak tat. Skoro więc Anglja i 
Francja stanowczo nie godzą się na rewizję 
granic, me W ydaje mi się, aby istniały po wódy 
do obaw pod tym  Względem-

25 SejmiL,
W ARSZAWA, 30. czerwca (Pat). Po ra . 

ijyfikowaniu uk ładu  ekonomicznego z Czecho­
słow acją i Stanami Zjednoczonymi przystą­
piono do załatw ienia zmiany senatu' wproWa- 
dżonej cło b u d że tu  ustawy skarb owiej na rok 
1926. Referował p-- Głąbiński- Mówca omawiał 
poszczególne poprawie- do budżetu , zaznacza­
jąc, że jeżeli Sejm przyjmie wiszystkie wnioski 
komisji isejmowiej, to niedobór budżetu  wynie­
sie około 7 mil jonów zł., zaś lwi, razie przyjęcia 
jeszcze innych propozycji, głównie na meTjo- 
racje, niedobór wzrośnie do 9 miijonów.

, Przechodząc do UfetaWy skarbow ej, moWlca 
stw ierdza, ż e  S e n a t  w!pro(wiadził do tej Usta-,
p y  także zasadnicze zminny-

Tow> pos. Barli)Cki sprzeciwia się wszyst­
kim poprawkom Seńatu, rozszerzającym  ini. 
cjatyWę praw ną senatu1, jjako niekonstytucyjnie. 
Nie powinny one WOgełe nyć poddaWńne pod! 
głosowanie. " >

W  głosowaniu budżet Sejmu, Senatu, N a j, 
wyższej Izby Kontroli pańsftwja, i Prezydjulm, 
Rady Ministrów; przy jęto  z popraw kam i Seniatul

Za szpiegostwo na rzecz Polshi.
BERLIN, 30. czeirwjca. Dziennikarz Liidec- 

k'e ‘w ’-’dawał wi G dańsku po Wojnie tygodnik 
yO -stw adf". W szedł on W bliższe stosunki z 
prawioowtemi kolam i (w! Gdanśkju i dzięki ternu' 
uzyskał — jak  tw ierdzą pisma niemieckie — 
ważne m aterjały , k tó re  w(ydał polskiemu biu­

ru szpiegowskiemu za zapłatą. Ciążył na nim 
również zarzut, że spoWodofwjał aresztowanie 
pównyich niemieckich osobistości w. Polsce.

Skazano go na 6 Hat więzienia, ponad*1" wy­
toczono mu1 nowe dochodzenie karne o zdradę, 
tajem nic Wojskowych.
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Nie tędy droga!
U s t ę p l i w o ś ć  rządu wobec baronów  w ęg low ych !

Zmniejszenie kontyngentu węgla eksporto­
wanego do Niemielc. a Wlaśdfwiie zupełne p rzer­
wani . tego eksportu  wobec odmoMy Niemiec 
odbierania tych 500.000 ton, jakie były1 dotych. 
pzas zmUszone na podstawie KonWencji Ge litew­
skiej odbierać, postawiło Śląsk przed groźbą 
jeszcze ostrzejszego bezrobocia. Ponieważ niel 
istnieje na Śląsku żaden plan zużytkow ania 
tych  wolnych sił rotoaczvch dla innych celowi 
produktyw nych, bezrobo' e w te j formie mu­
siałoby załam ać bezwzględnie dotychczas ist­
niejącą ...normalną'' sytuację.

Rząd polski, zdaje się,, że zatczyma rozUmieć
że
GODZIN A W SK A ZU JE 5 M IN L1' PRZED 

DWUNASTĄ.
J o  m ożnaby wywnioskoWać z prób, jaki* jwfPaj- 
dze podejm ują, by katastro fę  zlbkalizowjać, po­
dejm uj ąe rokowania z kapitalistam i górnoślą-, 
skiem i \vi sprawie niedopuszczenia do dalszych 
redukcji -obotników W; ciężkim przem yśle1, 
czelm zagrozili baroni (węglowi kv| związku1 z ni.e!- 
dojścieni do sk u tk u  trak ta tu  handlow ego z 
Niemcami-

W  s o b o t ę  — jak  donosi „G azeta robotni- 
czaO _  odbyły się narady  W oj ew‘o)d(yi i Koi-
m i s a r z a  D e m o b i l i z a c y j n e g o  z  p r z e m y s ł o w c a -
mi. Baroni węglowi donieśli Kom, Detnpbiliza- 
cyjnem U,-że są zmuszeni
ZREDUKOW AĆ 40 DO 50 TYSIĘCY ROBOT 

NIKÓW  W  PRZEM YŚLE
Chciano jednym  zamachem wyrzucić nie 

om al"w iększa pzęść  pracujących jeszcze ro- 
jbotmików na bruk. Chdano z ich strony; po- 
p ro stu  jednym  zamachem załatw ić się z za- 
*-ządżemami Kom. Dem., k tó ry  na podstaw ie 
instrukcji rządow yćh nie ,miał praWa dopusc 
w ogóle do redukcji pracoWinikóW w| ciężki,ml 
przemyśle.

liczyć, ile w rzeczywistości uoy tek  eksportu 
Węgla w ilości 500.000 ton może spowbdowfoć 
zbytek sił robotniczych. Liczon ■ i djoll czono 
się zaledwie około 20 tysięcy robotników1- Tyle 
nalteżaloby zreduków uć i tafni jednego więcej. 
Baroni węgloWi chcieli (więc orznąć rząd o 
całe 25 000 robotników, k tó rych  chciano w pa­
kować rządowi na k a rk 1, b y  ich utrzymylw|ał.: 

Po długich naradach przyszło do następu­
jącej umowy:

W  przem yśle Ciężkim nie nastąpią żadUe 
redukcje. Natomiast z reduku je  się ilość dtii 
robpiczych w) tygodniu do trzech. Za ostatnie 
dni robocze pobierać będ^ robotnicy wsparcie 
jąko (bezrobotni. W  sprawie płacenia w k ładek  
na ubezpieczenia społeczne Zgodził1 się rząjd' 
na ponoszenie kosztową gdyż robokńcy w(skUI- 
te l  Ubytku zarobku spadają do niższych Ka- 
tegorji zarobkowych. Suima ta  wynosić będzie 
na miesiąc około 600.000 złotych. SUma, jak ą  
rząd  będzie miulsiaf Wypłacić jako  wsparcie 
dla bezrobotnych, wyniesie około 1,400.000 zł., 
tak , że

OGÓLNA SUMA W PŁACONA PRZEZ 
RZĄD W YNIESIE 2,000000 zł. 

Zarobek miesięczny robotników1, pracują­
cych W' przemyśle przetz 3 dni Wl tygodniU, 
w ynosiłby bez ciężaróWi społecz nych, jak  sk ła d ­
k i od ubezpieczenia na s ta r  ość, od w ypad u u 
i t. d. około 80 złotyidh. Różnica p między 
kw otą  pobieraną miesięcznic przez całkowicie 
bezrobotnego, jako wsparcie. je s t niewielka i 
wynosi około 10 złotych. Znaczy to, że mamy 
na G. Śląsku ogrom ną arniję bezrobotnych*, 
że poproś tu 1

p r z e m y s ł  g ó r n o ś l ą s k i  k o s z t u j e
RZĄD POLSKI KILKA M ILJONÓW  ZŁO- 

T CH .MIESIĘCZNIE.
Rokowania w ładz z przemysłoW cam■ w:y

Na" sztuczkach p r z e m y s ło w c ó w 1 polewano kazały, że połowicznemi środkam i chce się za- 
się widocznie W o jefw ló d z tw le , bo zaczę o żegnać g iożącą  katastrofę.

Pożary samolotów.
WARSZAW A 30. czerwca. O negdaj w1 sa­

molocie, jadącym  z W arszaw y do Paryża z aj  
palił się motor, gdy statek  znajdow ał się 
koło Tarnaw skich Gór- W  kabinie p!asażerskie| 
znajdowrał się a rty s ta  opery W'arszalwskiej T  
Leliwa z żoną oraz redak to r ..Wiadomości li­
terackich", G rydzewski. Dzięki przytomnośiCi 
pilota sam olot wyiądoiWał. W  tej chlwili płomie­
nie ogarnęły  aparlat, pilot W płonącej odz&gy 
Wyskoczywszy z nimego, otw orzył drzwiczlć 
i wszyscy pasażerowie ocaleli.

BAZYLEJA, 30- czerw ca S tatek  pownetrfc. 
ny linji Bazyleja—Paryż rUnął z w sokoso kzl- 
kudzies ęciu m etrów , pa zyczem eksplodow ał 
zbiornil z benzyną. Jedyny pasażer, kobieta i 
m echanik pomocniczy spłonęli, pilot doznał 
ciężkich ran.

Żyw y za umarłych.
W ILNO, 30. czerwca Z MoskWIy dionoszą; 

Przewodniczący najw yższego sądu  Ulryeh za.-, 
wiadomił skazanego ną śm ierć konsUła Łasz-> 
kieWuza, ż t p rzysługu je  m u prawo apeuącji.1 

Dzienniki sowieckie w yrażają z  tego  po-, 
wodu nadzieję, że jednak ŁasZkiew ócz nie za-. 
stanie s traco n j, ponieważ rząd  sowiecki stwbi 
rzy ł iunctim pomjędzy k W e s tją  stracenia Łasz. 
kiewicza a wydaniem m u zwłok Bagińskiego i 
W ieczorkiewicza.

Konfiskata majątku Sfambulijskiego.
SOFJA. 30- czerwca Sąd apelacyjny roz­

strzygnął, że skonfiskowany po obaleniu rzą-. 
dówl (Chłopskich m ają tek  StambUlijskiegto i by 
lego posła Bojadiewa, sta^e się/własności? pań­
stwa, ponieważ (wszystko, co Wymienieni nabyli 
wj latach od 1919—1923. zostało nlabyte nie­
prawnie.

M ajątek, k tó ry  należał do Stam bulijskie- 
go, oceniają na 50 miljonów ltewów.

YVFS GUYOT

Święta
(Ciąg dalszy ).

N a re s z c ie  dla odmiany ściskano nogi to r ­
turow anego mocno dybami, a potem wycierpno 
ie  oliwą lub sadłem  i wystafwliano przed pie­
cem. potąd, aż dało  było zwęglone. Innym 
razem  znów napełniano żelazne kadzie w rzą­
cym olejem. Każdy inkw izytor m iał sw oją ulu­
bioną m etodę i swoje Ulubione narzędzia-

TortU ry trw ały  dopóty, aż nieszczęśliwy 
powiedział, czego sędzia od  niego żądał Mo­
żna było od czasu do czasi żawieszac to rtu ry  
o iiożvć  ie na dzień następny, aby torturow any 
m ógł naorać trochę sił dla nowych cierpień. 
Lekarz asystow ał p izy  tern. aby udzielać 
swych rad ! Jeśli wyznaWszy sw ą winę, niesz­
częśliwcy znów cofnął sjwtoje zeznanie, rozpoczy- 
nano na nowo. O fiarą jnulsiała wipietw w yczer­
pać sw oją |cierpUw(OŁ.ć.iwLznoszeniu1 cierpień, za­
nim inkw izytor w /czerpał Swoją cieTpliWlośc 
w ich zadaw aniu ,

G dy  tym  sposobem oskarżony sam sienie 
ooteu prowadzono go p rzed  trybuna ł Czy 

nó ■ mieć obrońcę? Bez wątpiehia Ale k tó ­
ryż adw okat byłbV się odw ażył zaprzelczać po­
w adze i nieomylności św iętej inkw izycji? A 
z resz tą  cóż mógłby, powiedzieć? Nie wblno 
jnu  było zaglądać do aktów  prddtesUi i nie wol- 
n mU by ło  rozmawiać na osobności z swbim
klijen tem . , .

W ięc skazanie było pewne, skazańcowi 
m o d o  chodzić ty lko  o G, czy będzie spalony 

ywcem, czy będzie uduszony przed' spaleniem, 
czy też  będzie poprostu1 „Ułaskawiony", t. j. 
skazany" na dożywiótnie więzienie

Istn iały  różne cerem onie: autillo czyli ma­
łe  auto-da-fe, jakby  'ajUto-da-fe w1 rodzin ie ; 
następnie auto-da-fe szczegółowa, bez Udziału

z wynaftowanym obnażonym mieezeim, otoczo­
nym wieńcem laurowy m , b y ł ni es. inny przez 
księcia M edina Celi, na zasadzie przyw ileju 
jego  rodziny. Każdy pokłada sw ój honor gdzie 
może. ‘ - i i

Nakoniejc grandow ie niszpańscy i „zauia-H 
cy" świętego oficjUm eskortowali skazańców 

Ci mieli wszyscy w rękach śWiece z żółt e, 
go wtosku, ale dzielono ich na trzy  klasy, ła tw e  
do udrożnienia po ich san benito. t

San-benito. w orek poświęcony, bvła to żó ł. 
ta  zasłona spladająca do kolan.

Dla prostych pokutników' bvł om j edrioba--'
wny.

Dla tych, k tu rzy  mieli być spaleni pc 
śmierci, było na nim wyobrażenie popiersia nad 
rozżarzonam i węglami, z płomieniem1 zw'róco- 
ny,m na dół.

Dla tych zaś, k tó rzy  mieli być spaleni żyw­
cem. było rów nież wwoDrażenie rozżarzonych 
Węgli, ale z płomieniem. Zwróconym w1 górę, 
a nadto otoczone postaciami djabłów , czyha­
jących na dulszę winoWajcy.

Kalw auata „zaufacńów " śjw*. oficjum i 
członków rady  „ostatniej 'godziny" poprzedzał? 
[wielkiego inkwizytora, ubranego w  fijolety i 
jadącego na samym  końcu.

G dy wszyscy zajęli sWbje miejsca, jeden 
z Księży odpraw ił mszę ai db e[w angelji ĆXTe- 

. , . dy wielki inkw izytor Iwkładał sWIój płaszcz
rwnku gdzie w v st:u v lł ' -fl,ę i ko®.cioła na kardynalski i (mitrę i [odbierał Pd 'króla pirzy-
nv czarna k re rn  nr - 'a J '  rj!nV ,rzy.z’ °Plasa- Bięgę na oosłuszeństw o inkw izycji Król z Igo.

„  , . . , sztano. inkwizycji }a głłow'ą sk łada ł przysięgę, a WNzyscy obe-
g o  zimę siódmej, M adrycie1 króli, kteó- pni ją pow tarzali

a i dWtor, =i na proijwinicji iwładze, korpo- Inkwizycja odczeiyw ała publicznie i urc-
racje zb ierały  się z wielką pompą na QUem(a- czyście ak t „wypuszczenia", ina mocy k tó re- 
deiro. O  godzinie ósm ej wlyrUSzyła procesja g  oddaw ała wino(wjajidóW| w* ręce sędziów
z pałaclu1 i kwizycji. j świeckich Ten akt niezmiennie kończył sję

z wszystkich klas.' Szanujący siebie trybunał
! iakWizycyjny, niezbyt go r liw y  musiał przy- 

najm.niej Urządzać “ 'dno co roku Nie dawlatno 
luldowi chleba, ale dawlano mu widowiska.

Auto-da-fe odbiwm lc się na osobnym placu, 
położonym  za miastem, i zwanyim QUemiadero 

W  SeWilji aUto-da-fe b y ły  ta k  często, że 
zbudowano tąm  sta łe  rusztokyąnie kamienne.

Uważajcie y ik o : inkwlzytordwie sami mo­
gli ty lko wygłaszać karę ekskomuniki.

Aby człowieka potępić Wygłaszali popro- 
isftK jego „Wypuszczenie", t. j. oddanie sędzię- 
|mU św ieck iem u; przecież sprawiedliwość miała 
[go zadusić, albo Spalić.

Na imiesiajc przed term inem  wyznaczonymi 
na auto-da-fe ogólne, członko-wie inkwizycji z 
bandera na jdzele, udawali się konno na rybek 
[miasta i iprzy odgłosie trąbi i kotłów obwiesz­
czali ceremonję.

W ładze miejskie przygotow yw ały w tedy 
obszerny te a tr  na wysbkości balkonu k ró lew ­
skiego jesii tea -r miał asystowiać przV te j Uro- 
czystośd. Na prawo był amfiteatr, przeznaczo­
ny dra Rady „ostatniej g o d z in y " ; gó ru jąc  nad 
całą  cerem onją, pod baldachim em . krzesło  
W ielkiego Inkwizytora stało  Wyżej od balkonU 
królewskiego-

W  nocy, k tó ra  poprzedzała dzień Uroczy- 7 
sty, cała procesja węglląrzy, dominikanów!, i | ńv 
wh' gaufancow " .idawóla sie do kościnłn nn , y

Na czele węglarze. Oni zasługiwali na ten  prośbą, żeby „się z niemi obchodzono po lUdz. 
ten  zaszczyt, gdyż to oni dostarczali drzewfą k u " . Sędziowie dobrze wiedzieli, co to znaczy, 
na stos Za nimi szli dominikanie, poprzedzani, i iczynili przygotowania do spaieńia ich żyW- 
przez biały krzyż. Sztandar inkwizyicji z czer- cem, a przynajm niej do uduszenia.

wfładż i korporacji. Nareszcie istniało auto-dafe | Wbnego adamaszku, z WyhlaftoWianym z jednej i ■ ' ' fDok. nast.)
ogólne obejm ujące w ielką liczbę winolwiajcóWi strony, herbem  Hiszpanji, a z drugiej strony, (fi
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Czy .tylko obszarnicy rządzą Polską?
Z b o że  zaczn ie  się  w yw ozić ju ż  1-go s ie rp n ia !

Ostatnie kilkodniowe deszcze spowodowały 
katastrofalne szkody w polu. S ana prawie zupeł­
nie przepadły; gdzieniegdzie spłynęły z wodą, 
a gdzie nie spłynęły, stoją w wodzie i gniją. Zboża 
się pokładły, wskutek czego, jak mi tłumaczył pe­
wien fachowy rolnik

ubytek ziarna trzeba liczyć na jakie 30 procent.
Gdyby takie katastrofalne wylewy nawiedziły całą 
Polskę jak to było w ostatnich dniach w Mało 
polsce wschodniej, klęska nieurodzaju zdaniem owego 
rolnika byłaby nieunikniona i w- skutkach swych 
straszna.

W tych warunkach
konieczną jest rozwaga i przezorność czynników 

rządowych,
które nie powinno pozwolić na wywóz choćby je­
dnego centnara zboża.

.Niestety minister rolnictwa Janicki mówi jakby 
o rzeczy dokonanej, że już
od 1 sierpnia b. r. wywóz zbóż i innych artykułów 

rolniczych będzie wolny od ceł.
Nie dość zatem, że rząd pozwala na wywóz 

Chleba, jeszcze
zrzeka się jakichkolwiek ceł,

z których dochód na wjpadek importu zboża 
mógłby zostać wzięty na sprowadzanie z zagranicy 
droższego zboża.

Posłuchajmy, jak minister rolnictwa tłómaczy 
to prr legowanie wielkich rolników:

Rząd — mówi min. Janicki licząc się z tem 
że rolnictwo przeżywa ciężkie przesilenie (czy tylko 
rolnictwo?) poczynił szereg zarządzeń, które mają 
na celu

ochronę interesów rolnictwa.
W  najbliższych dniach — mówi min. Janicki, 
ukaże się rozporządzenie, na zasadzie którego
cła wywozowe od zbóż, nasion oleistych i od koni 

zostaną zniesione,
wobec czego na liście towarów, opłacających cło 
wywozowe, z artykułów rolniczymi pozostaną tylko 
buraki cukrowe, niektóre gatunki drewna i skóry. 
Wiosną Rząd udzielił poważ Dych kredytów na za­
siewy, około 26 miljonów złotych. Noweta do 
utawy o podatku majątkowym, przewiduje znaczne
zmniejszenie udziału rolnictwa w ogólnej sumie po­

datku majątkowego.
Pan minister zapewnia, przymykając oczy na 

katastrofy żywiołowe które niszczą wszystko w po­
lu że
urodzaje tegoroczne zapowiadają się w całej Pol­

sce (?!!) pomyślnie
dalej zapowiada, że po całkowitem pokryciu zapo­
trzebowania rynku wewnętrznego będziemy mieli 
na wywóz znaczne (?) ilości zboża, ziemiaków, 
warzyw, prosa, gryki, fasoli, grochu, nasion, roślin 
motylkowych, pastewnych i oleistych. Pozatem bę­
dzie się wywozić selekcyjne nasiona zbóż, buraków 
cukrowych, warzyw, drewno obrobione i nieobro­
bione, wiklinę, len, konopie, cukier, spirytus, kroch­
mal, płatki ziemniaczane, a z artykułów hodowla­
nych trzodę chlewną, bydło, konie, mięso i jego 
przetwory, jaja, pierze, puch, żołądki cielęce i t. p. 
Artykuły powyższe znajdują chętnych nabywców 
w Niemczech, Austrji, Czechosłowacji, Francji, 
Anglji, Belgji i Szwajcarji i Państwach Bałtyckich.

Tak mówi minister, który zapewne coś słyszał 
o zeszłoroćzym niedoborze zboża i lekkomyślnem 
jego wywozie, czego rezultatem było że
chleb sprowadzany z zagranicy (mąka i zboże) za­

ciążyły katastrofalnie na bilansie handlowym.
Można powiedzieć poprostu, że ani pończoszki 

jedwabne ani wina ani banany i inny luksusy spro­
wadzane z zagranicy ani wyjazdy tysięcy ludzi do 
tanich letnisk zagranicznych nie zaciążył na na­
szym budżecie tyle ile protegowanie bogatych rol­
ników, którzy w ubiegłym roku wymogli na rządzie 
pozwolenie na nieograniczony wywóz zboża.

Rząd przeszłego roku zrobił przyjemność kilku 
tysiącom agrarjuszy, a tę przyjemność opłacają 
masy każdym kawałkiem drogiego chleba, tę przy­
jemność opłacają tysiące ludzi chorych i zmęczo­
nych których zamknięto w klatce, aby zagranicę 
nie wywozili „lekkomyślnie“ pieniędzy!

Błąd zeszłoroczny nie może się powtórzyć!
Jeżeli okaże się płotów rolniczych nadmiar, rząd 
nie powinien przeszkadzać ich wywozowi, ale dziś 
grozi krajowi straszliwa klęska n.eurodzaju, a w ta-

St. Grabski z przedstawicielam i sejmowego kola ży­
dowskiego będą ogłoszone dopiero po zatwierdzeniu 
przez R adę m inistrów . Posiedzenie Rady ministrów po­
święcone lej sprawie odbędzie się w nadchodzącą 
środę. Przedtem  układu postanowiono nie ogłaszać.

Dotyczy on głównie następujących kweslyj: u- 
praw nień jęz. żydowskiego w użyciu wewnętrznym 
gtminy żydowskiej i wolności używ ania żargonu i 
hebrajskiego n a  zgromądzeniacn piublicznych, spraw y 
żydowskich .szkół powszechnych z jęz. żydowskim, 
jako (pomocniczym w pierwszych latach nauczania; 
nadania praw a - publiczności nauczycielskim sernina- 
nacjom  żydowskim, niektórym  gimnazjom żydowskim; 
zm iany przepisów o odpoczynku niedzielnym, co do­
tyczyć będzie obywateli wszystkich w yznań; sprawy 
stanowisk w służbie państwowej; sprawy dostaw rzą­
dowych itd.

Jednocześnie koło żydowskie m a zadeklarować

§  1-
Podania o k red y t budowlany winny być 

wnoszone do Biura Komitetu rozb'udo'w!y miasta 
(Ratusz I. De(p|.) i ad resow ane: M agistrat. „Ko­
m itet rozbudow y miasta we L\vio'vvieW

Podania te  winny zaw ierać:
1. W)y&okiio|»€ t (cie,k(ćviyirk.aB-;ane|g'io k r e d y tu .
2. Dokładny, opis zamierzonej - btidowyr 

nadbudowy, clobudowiy i t. p . ; o ile na nieru­
chomości znajdują się s ta re  budynki należy 
je  również opisać.

^ 5 .  Ilość m ieszkań z wyszczególnieniem ich1 
powierzchni i objętoiśiCi.

4. Plan budowy.
5. Kosztorys budowy podpisany przez ar- 

chitektę, lub upoważnionego budowniczego, o- 
,raz zaświadczenie, prówiacfzącego bUdofwlę co 
do terminU, w! jakim  buclowa może być w ykoń­
czona, i (mieszkania oddiane lokatorom.

6. Wyciąg1 hipoteczny realności, danej pod 
hipotekę.

Piszą n a m  z  m i a s t a :
W  jednym  z niUmeiow „Dziennika Ludo­

w e g o ‘ podane by ły  dane dotyczące ilości nie­
dokończonych domówi mieszkalnych w! różnych 
dzielnicach Lwowa. T a k ic h  bomów1 w ed ług  
danych k o m i t e t u  rozbudow y miasta^ j e s t  n i e  
m m e j  ni więcej jak 128 (!!)■ O tóż  trzeb a  
zwrócić uiwagę (wlładzy wtoj ewódzkiej, z ej z po­
życzki, jaką  m a dostać k O im ite t  rozbudowy, 
p i r z e d ,e w s z y s , tk ie |m  n a l e ż y  ( u d z ie l i ć  p o t r z e b n y c h  
kw ot na dokończenie budow y tych stojących 
pod dpchem domóW'. Zdanie rtasze opieram y na 
następujących rozw ażaniach.

1) Domy1 mieszkalne, k tó re  sto ją, bęciąc 
niiedokońiczonelmi przez szereg  lat, posiadają 
julż zupełnie suche miujry, wobec czego po 
dokończeniu1 budowy, imogą być natyChm.ast 
oddane do Użytku lokatorom-

2) Koszt dokończenia tych  domów1 będzie 
minimalny w| po rów ani U z kosztem  noWlycb 
budynków'.

3) W ysychanie imulrów, nowlych oudynkowl 
odblyiwa się bardzo piolwiolł (1—2 lata), wbbec 
C z e g o  wprowadzenie llokatorólwi zaraz po wjy- 
kończeniU towej budow !y naraża ich na ró ż ­
nego rodzaju  choroby.

kich warunkach wszelkie zapewpienia o możliwości 
wywozu, świadczą

o nieodpowiedzialności czynników rządowych.
Rząd dla zwiększonego dochodu z rolnictwa, o który 
chodzi obszarnikom nie może pogrążać mas w bez­
nadziejną nędzę a sytuację gospodarczą i finansową 
kraju narażać na groźne wstrząśnienia.

carstwowych interesów, grzociwstawienie się wszelkim 
tendencjom seplarałystycznym itd.

Prezes Kola żydowskiego dr. Reich oświadczył 
W w arszaw skim  „Momencie“, że uważa porozum ienie 
za (konieczność historyczną. Z jednej strony rząd do­
szedł, jak pisze Reich, do przekonania, że wskaza- 
nem  jest „wykorzystać możności twórcze i sity trzech 
m iljonów  obywateli dla podniesienia dobrobytu i roz­
woju p'aństwa“, a  z drugiej ..my,- żydzi, uczuliśmy, 
że Jiie m ożem y dłużej poprzestawać bezpłodnie — 
na opozycyjnych wystąpieniach i ciętych mowach, 
lecz mUsimy przy użyciu wszystkich dostępnych środ­
ków szukać, częściowego choćby, złagodzenia obec­
nego ciężkiego położenia Ż3rdów“.

Dr. iPeidi, spodziewa się ,nie miłości, bo to 
jest jjficrwiic niemożliwe, ale zrozum ienie dla żydowskich 
dążeń". '

Reich nie uw aża porozum ienia obecnego za u- 
siateczny cel żydowskiej akcji.

7. A rkusz posiadłości gruntow ej.
8. zamierzony sposób spłaty k red y tu  bu­

dowlanego, a mianowicie, czy Kg drodze kon­
w ersji na pożyczkę długoterm inową, czy też 
wj drodze pokrycia jednorazow ego w' gotóf\v!ce.

\9- O ile proszącą o pożyczkę jes t spó ł­
dzielnia budowlano- m ieszkaniowi, należy do­
łączyć statu i, wypis re je s tru  Spółdzicłni, ■ w y­
kaz .członków i ostatnie zamknięcie ractiuUJ 
ko\v:e.

§ 2. '
K redyty mogą być Udzielane tylko na do­

imy muirowlamei i ogniiotpwńle k ry te
Komitet rozbudow y ipo sprawdzeniu kosz­

to rysu  budowle i s^łwieretzeniu, że budoWa mo­
że być wykończona najdalej do półtora roku.

W nioski swe w raz z odnoiśnymi aktam i — 
przedkłada Bankowi gospodlarstwa kraj- Od­
dział w*e Lwowie, do definitywnego załatw ie­
nia.

4) Niedokończone domy rozrzucone są po 
' różnych dzielnicach miasta, w sku tek  czego
Ukończenie ich da możność lo k a to ro m  w yboru 
m ieszkań w e d łu g  ż y c z e n ia

5) jeże li w tym  roku) da się możność w ła­
ścicielom niedokonczon}rch domów (albo po 
pirostU izrnusi się ich do dokończenia — jak  
to przew iduje ustaw a o rozbudowie miast) db 
rozpoczęcia dalszych robót, mających na celUl 
dokończenie budowy, to zatrudnienie znajdą, 
roootnicy wlszystkich firm budowlanych a nie 
tylko ulprzywilejoWanylch

W obec wyżej powiedzianego sądzimy, ze 
pan W ojew oda wglądnie fw) działalność korni-* 
te tu  rozbudow y miasta i Wpłynie na tok  prac 
pirzedewszystkielm w; kierUriku dokończenia 
domów mieszkalnych niedokończonych co zła­
godzi nieco klęskę mieszkaniową

StulECfe fotrcgiaf]!.
PARYŻ, 29 czerwca (Pat.) Z okazji 100 rocznicy 

wynalezienia fotografji przez Francyzów D agerre‘a i 
Nieppea otwarto ftu m iędzynarodowy kongres foto- 
grafistów w  obecności w ielu delegatów z zagranicy.

Ktoś musi być za to odpowiedzialny.

Co rząd obiiecuis żydora a eo w zamian dalą żydzi.
W ynik konferencyj, klórc od kilku' tygodni pro- uznanie nienaruszalności granic Polski, obronę jej m »  

wadzili imieniem rządu m inistrowie hr. Skrzyński i

Pod  iaklini warunkami można otrzymać różyczką
budowlaną.

R e g u la m in  d la  u d z ie la n ia  p o ż y c z e k  b u d o w la n y c h  z  p a ń stw , fu n d u szu  g o sp o d a r .

Oo kwestji rozbudowy miastu i zatrudnienia bezrobotnych.
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z dnia
LWÓW, 1 lip c a __

REDAKTOR TOW. JAN SZCZYREK wyjechał ze 
Lwowa na kilcotygodniowy w y p o c z y n e k  wakacyjny.

W  SPRAW IE NAPADU NA SEKRETARZA T E ­
ATRU. W  związku z kom unikatem  teatralnym  za­
mieszczono dnia 29 czerwca w  Pańskim  poczytnem 
piśm ie, iw sprawie zajścia w teatrze Wielkim w' dn. 
26 czerwca,' uprzejm ie prosim y o zamieszczenie niniej­
szego o świadczeń i fi n a  łam ach Pańskiego dziennika: 

Na (prośbę Dyrekcję teatrów m iejskich wyraża- 
żam y nasze ubolewanie z (powodu tego bardzo przy­
krego Incydcnlu a zarazem  wobec faktu, że p. Euge- 
geniUszNatula w y r o k i e m  sądu Polubownego i Hono­
rowego T-wa Brat. Pom. SluJch. PolU. został relego- 

ke Związków i Kót naukowych, oświadczamy, 
lże (wszelka nasza ewentualna interwencja w tym  wy­
p a d k i  n a  terenie akadem ickim staje się rzeczą bez­
przedm iotową. ;Zdzislaw Bielecki Słuch. Polik nip. — 
Arnold ph ilipp  słuch. Uniwers. J. K. mp.

KOMITET KOLONIJNY dla dzieci robotniczych 
kom unikuje, że dnia 2 lipca tj. w  czwartek ocLbędz.e 
zaprasza gorąco szerokie koła przyjaciół dzieci, by 
s :ę zbiórka uliczna n a  rzecz ko lonji dla dzieci. Komitet 
wzięty (gremialny udział w  tej zbiórce. Rozdawnictwo 
puszek odbędzie się 1 lipca tj. W środę, w lokalu re­
dakcji „DzSiennika Lud.“ Sykstuska 21 II. p. o godz. 
6 wieczorem.

WYPADEK SAMOCHODOWY I PRZEJECIIA- 
INiE ROWEREM. Inż. Kazimierz Bizancki. jadąc wła­
snymi '(autein obok Rzęsny Polskiej, wjechał na przy­
drożne Idrzewo wym ijając zamochód Nr. 17890 lub 
17986. Auto inż. B. uległo uszkodzeniu, przyczem 
7rodzina właściciela samochodu, z wyjątkiem syna, do­
znała ciężkich obrażeń.

Rudolf Eisig przejechał rowerem  w ul. Marszał­
kowskiej y-letniego Eugeniusza Jarosza iprzez rękę i 
nogę. Kontuzjowanemu udzieliło pomocy Pog. rat.

PIORUN ZABIŁ CHŁOPCA WRAZ Z KONIEM. 
K atastrofalne ulewy .ni© om inęły i Lwowa. W  uh. po­
niedziałek wieczorem w czasie mirzy, pędził galopem 
na k o n in  14-letni W ładysław Zendwalewicz. syn inwa­
lidy, Właściciela kjosku. ziam. prżv ul. Kopalnej L. 2. 
Jeźdź it on do taw ku celem wykąpania konia. W oko­
licy dw orca Łyczakowskiego piorun zabił chłopaka 
w raz z koniem. Zwłoki nieszczęśliwego zabrali ro­
dzice Ulewa ta  spowodowała zalanie wodą piekarni B. 
Feldera,- mieszczącej się w suterenach przy ul. P ie­
karskiej ,7. ,piwnicy kaw iarni Szkockiej przy  ul. F re­
d ry  9, i Wicliu innych. W skutek zalania ulic ruch traiw- 
Wajowy był wstrzym any iprzez ipewk-n czas.

W  idomu 'przy ul. Piekarskiej 26. zawalił się su­
fit w  m ieszkaniu Zimerm anów z  ipowodu przeciekania 
w ody Iprzez dach dziurawy.

OMAL KATASTROFA KINOWA. W  uh. ponie­
działek (wieczorem, podczas przedstaw ienia w kinie 
„G raż \na‘ oderw ała się część otynkowania rublowego 
i lupadeła na m iejsca drugorzędne, które szczęśliwym 
trafem  nie były zajęte przez publiczność. Skutkiem 
tego WypiadkU pow stał duży popłoch. Miejskie biuro 
budowlane powiadom iono o w epadku.

KRWAWA AWANTURA Józef Kutny i Józef 
M arkowśki napadli w Ul. J. H erm ana na Józefa Ciesiń- 
skiego, zam . przy  Ul. Kingi 6, przyczem Kutny prze­
ciął łwgrz C., r.ż do (ptodjgarla. Zraniony ścigał na- 
tępnie napastników, którjjy skryli się do mieszka­
nia /Anny Bein. Ciesiński począł rzucać k a m i e n i a m i  
do okien" B.. przyczem  Wybił 6 szyb i zranił w  głowę 
Beinową. Pogot. rat. udzieliło p o m re r  zranionym , pó- 
c z e m  (C. o d w ie z io n o  do szpitala. Policja aresztowała
Kutn ego i Markawkiego

NOŻOWIEC A M A T O R E M  BEZPŁATNEJ MUZY­
KA yjan ,BUżan, m uzykant. Izam. Iptey 'ul. Szeptyckich 20, 
doniósł policji, że Michał Randek dozorca schroniska 
oficerskiego przy  ul. Janowskiej 63, zadał m u nożem 
1 [rany w  głowę, o raz połam ał skrzypce z tego powor 
du. Iż© Bużan, w zbraniał się. grać bez zapłaty. Zra­
n ionem u ludzłtdiio pomocy Pogotowie r a t

GAZ TRUJĄCY W  KAMIENICY PRZY ULI SZPR 
TALNEJ, Adolf Aitendorf. złoltnik i właściciel real­
ności przy w spom nianej Ulicy pod L. 60, posiada prą- 
oownię W suterenach Hej realności. W czoraj pękło mu 
naczynie, w którem  znajdowało się kilkanaście litrów 
kw asu siarczanego. Z rozlanego kwasu począł unosić 
^ię tr iit tcy  Jgaz, który wyplełnił wszystkie ubikacje 
tej (re.alńośc|i. W obec łiego A. Izaatartnowial (straż ptożarną. 
P rzvbyli strażacy wybili otwór do piwnicy, poczem 

k ic ln  zasypali rozlany płyn.

Z POLITECHNIKI LW OW SKIEJ: J. M. Rekto- 
H rem  pa r. n. 10925 26 został w ybrany prof. Dr. Igna­
cy [Mościcki, dziekanam i zaś: W ydiiału Inżynierji lą­
dowej i w odnej: prof. Inż. Kazimierz Z ipser; Wydziału 
Architektonicznego: ponownie prof. Dr. Adam Kul- 
ry łlo ; (wydziału Mechanicznego: Prof. Inż. Gabrjel So- 
ko ln ick i, W ydziału Chemicznego: ponownie prof. Dr. 
Czesław Reożyński; Wydziału Rolniczo-[kasowego: prof. 
Dr. Adolf Jo srt; Ogólnego: Prof. Dr. Wojciech Rubino- 
wicz.

KOŁY, N 02E,, i .REWOLWERY PRZY ROBOCIE. 
Jędrzej Darski. zam. V! Kozielnikach, pod Lwowem, 
ciężko pobił swą s ą s i a d k ę  Magdalnę Pozbabko. P rzy­
wieziono ,ją na leczenie do szpitala.

TU (również jm -zy ^z io n o  Jana Habla, zam. przy 
ul. Podzamcze, zranionego nożem  w bok lewy przez 
nieznanych osobników w nh Ormiańskiej.

Stanisław GoMnSj'r - zam - (przy Ul. Stawowej na 
Zamarstynowie, (zranił nożem w  brzuch swego sąsiada 
Daniela Mikołowa, handlarza obrazów Odstawiono go 
również (do szpitala.

Jan  Dec, zam. w1 Łanach, pow. bobreckiego, pod­
czas przedstawienia N  m iejscowości postrzelił Jó­
zefa Dolem bą w nog<h W spom niani znajdują się w 
leczeniu sżpitalnem.

Senzacja o „skradzionym1* raazie 
się znalazł.który

Klinika p o ło ż n ic z a  dra  Bocheńskiego 
rodowy od lekarza dra

— wy- 
Meiselsa.

Win. Skrzyński o swej podróży do 
Ameryki.

WARSZAWA, 30. czerwca (AW ). ,.Eks- 
ipress Poranny'1 ogłasza wyw iad z min. sprawt 
zagrań- Skrzyńskim  W sprawie jego  W yjazdu 
do Stanów Zjednoczonych Min. Skrzyński o- 
św iadczy ł: .,Aczkolwiek A m eryka nie luki 
podróży propagandowych o tendencjach poe­
tycznych. to  jednak  pod- 5ż m oja ma w łaśnie 
tak i charakter, gdyż w odczytach, k tó re  tam 
Wygłoszę przedstaw ię całokształt sprtafw1 pol- 
kich".

Na z a p y t a n i e  co sądzi o p o r o z u m i e n i u  fran-. 
(cu lsko  - a n g i e l s k i m  w sprawne pakm  bezpie- 
( C z e ń s tw a  oświadczył, że nienarusza on w'1 ni- 
czem całości g r a n i c  polskich.

Jazda w stroju adamouyr
BESTERCE (Słowaczyzna) 30- czerwicą. 

Autobus osobowy, kursu jący  W te j okolicy, 
napotka1! wiczoraj podczas jazdy  B arykadę na. 
gościńcu. Dało isię słyszeć kilka strzałów ; pc>i 
czem z lasu wybiegli trzej zamaskowani mę...■ 
iczyźni, k tó rzy  obrabowali pasażerów* z w szyst­
kich 'kosztownojśidi i  pieniędzy, a ico Więcej po, 
zdejm owali z niich ubranie, wobec czego a u tc  
z ludźmi kompletnie nagimi wróciło do m iasta

pożyczyła nabój ,

bandytów zginęło podczas ostrze-środka by ła poddana
Jul ja Szkirpanowa, żona redaktora ,Ruskiego Holosu , 
Rom ana, 'ziam. przy ul- Zamkowej 2. Nabój ten miano 
wyj k: z ran y  S. w  ub- sobotę po igodz. 10-tcj wiecz., 
po 21 godzinnem naświetleniu. AY oznaczonym czasie 
naboju jednak nie znaleziono w  ranie.

W  [śledztwie stwierdzono, że chora dwukrotnie 
oddaw ała mocz. W obec tego wydobyło zawartość dołu1 
kloakow ego i prze szub ano Igo, jednakowóz na razie
bezskutecznie.

Wczoiśaj W południe przybył sędzia śledczy dr 
toszyńśki dla zbadania Oprawy na miejscu.

” \ y  tm o m e n c ie  kied\ rozm awiał z dr. Krzyżanow­
skim, Iktóry sk o n sta to w a ł htjak radu. wszedł dozorca 
i oświadczył że m iody chłopak, syn  jednego z zaję­
ty c h  w  sz ip ila lit fiinkcjonarjuszy znalazł w wydobytych 
przedmiot, k tóry  okazał się poszukiwanym radem.

Osobno .znaleziono .części gazy, zupełnie niewonie- 
jącej. t _ i

Sędzia śledczy prowadzi wr dalszym ciągu1 śledz­
two (w tej zawikłnncj sprawie.

5 zamachów samobójczych kobiet.
Janina Szostak. zam . przy ul. Bilińskich k 10. 

doniosła policji, że miesżkame Em ilji AYeberowej, żony 
montelra. o d  dWódh dni jest zamknięte, m usiał więc 
zajść jakiś nieszczęśliwy wypadek. Pokom isyjnem  0- 
tw arciu Jjrzwi istwieirdlzono. że Av . w czasie (nieobecności 
m ęża «  Lwowie popełniła zamach samobójczy przez 
zaczadzenie. Zwłoki zabrano do zakładu Instytutu 
m edycyny .sądowej.

Helena K„ zam. prZy ui  Stryjskiej L. 8, u p. I- 
wanciowej (skoczyła do stawu1 „Świteź" chcąc się uto­
pić. _

Posterunkow y (Kijowski i Cierkiewicz wydobyli 
despteratkę z  wody, poczem y stanie nieprzytomnym 
odwieziono ją  do SZpiląl.-ĵ

14-letnia Jan ina S„ zam. przy rodzicach przy ul. 
Kordeckiego T.. 33, W zamiarze samobójczym skoczyła 
z Iągio piętra na podwórze i doznała licznych obra­
żeń n ie zagrażających Ij ednak jej życiu.

Powodem, desperackiego kroku były nieporozu­
m ienia z m alka. kltóra przyłapała ją  na piManiu listów 
miłosnycli. I

Teresa B.. zam. p rZy swej siostrze p. żalinkowej 
przy  (ul. Lwowskich Dzieci L. 38. usiłowała pod­
piąć (sobie gardło brzytwą. Gdy jej w ten , przeszko­
dzono Iftśwjadlczyła, iż  |w najbliższej przyszłości po- 
zbawń j ę  życia. AATobec tego siostra zam knęła ją  w 
mliesźkaniui \v5rd iodząc do m iasta. Desperaltka zbie­
gła (iedńak przez  okno, gdyż mieszkanie było par­
terowe. Zarządzono za n ią  poszukiwania.

W  /uh. niedzielę, znaleziono w lesie W innickim 
zwłoki (kobiety wiszące na drzewne. Była to  Teresa 
Blicharska, zam. w Dawidowie. Zarządono dochodze­
nia Czy B. zginęła śmiercią samobójczą.

liwania się z policją.
W czoraj rano  zjawiło się 3 m ę ż c z y z n  ora^ 2 

kobiet}' w chacie pewnej 'g o s p o d y n i w Nowej AYsi
koło Dukli. W ie ś n ia c z k a  podała im mleko, sama zaś 
wym knęła (się niepostrzeżenie i powiadomiła miej'- 
scowy posterunek PP. o wizycie tych gości.

Policjanci (domyśleli się, iż z bandytam i m ają 
jdo  czym i cm a. powiadom ili więc o. tern policję w  Kno- 

s'nie. WTrólce też zjawił się tu nadkom . Skarbek1 
z BO-ma policjanlam i, którzy przybyli autem . Oto­
czyli Oni dom. w  którem  odpoczywali bandyci ł za­
wezwali Ich dlo (poddania się.

Obie kobiety wyszły natychm iast na to wezwa­
nie i zostały aresztowane.

Bandyci natom iast rozpoczęli ostrzeliwać pod­
mę. Od1 strzałów  (tych został ciężko znm  ony jeden z 
wywiado we ów. rzaś lekko ranny jeden z posterunko­
wych.

Policjanci oddali w odpowiedzi około 500 strza­
łów. Ściany chaty zostały podzm rawione. jak rzeszoto. 
Gdy nikt w  końcu n ie dawał znale u życia witargniętc 
do (środka. T u  stwierdzono, iż od kul zginął głośny 
bandyta [Mitkowski. o raz jego kolega, opryszek MuL 
cha. Trzeciego z nich Maczugę zdołano ująć żyw­
cem. N atychm iast odstawiono go w raz z  uiętem i ko­
bietam i do sądu W Przem yślu.

Rozgrom iana iszajka bandycka grasowała glów- 
-nie !w powiecie przew orskim  i jarosławskim . ,

k o m u n ik a ty .
X DZIECI chcące wyjechać na letnisko z koi on ją  

dzieci robotniczych „Uniwersytetu ' Ludowego" m ają 
się (zgłaszać 1 i 2 lipca o godz. 9-tej rano w A m ­
bulatorium  przy ul. M ikołaja 15. celem lekarskiego 
badania. —2

Sprawy partyjne.
* AA'AT-NE ZGROMADZENIE S E hC JI KOBIET 

P. P . S. odbędzie się dnia 1. lipca. we -środę 
w  lokalu P ra co w n ik ó w  Gminnych, o  god; 6 popoł. 
Na porządku dziennym spraw ozdanie ustępująceeo Za­
rządu i wybór nowego. Ze względu na ważność spraw 
upirasza się szanowne towarzyszki o bezwzględne przy­
bycie.

Z arząd Sekcji K o Diet P P S .

tę rubrykę Btd&ktjt sto

Dr. O, Margulies, ul. Asnyka 6
Leczenie diatermią. B0—2
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Straszliwa powódź.
K atastro fa ln e  w ylew y rzek. ~  Całe w sie pod w odą.

jow y przerw any.
Ruch kole*

W skutek1 nieustannych deszczów wystąpił 
z  brzegów ' D niestr i (wśziyjstkie jego dopływy 
w powiecie Samborskim. Okoliczne pola i (łąk) 
zalane na dialekiej przestrzeni.

W  niedziele w  południe stan w bd\ pod mo'. 
steim drogowym  *vv Radło|w5cach osiągnął d'w!a 
i pó l1 m etra  ponad zw ykłą normę. Radłówiee,
NeUdorf, Krużyki, Kornatowice, CzajkoWice1,
M onasterzec i inne fwsie zalane.

W ylew1 Strw iąża poczynił znaczne znisz­
czenia wi Felsztyme, zaplach, Na,dybach, — a 
zwłaszcza W Biskolwteadh. N iektóre w(sie zo-> 
s ta ły 1 dookoła zallane wodą., tak1, ze KomUrii- 
kac ja  odbywa! się łódkam i Na m iejsce wyj ci 
chalb wojsko.

W sku tek  wylewu Strlwiiąża zalane Zarze­
cze W ojutyckie. W ylew  sięgnął wieczorem do 
to ru  kolejowego. ■

Żyicie ludności zagrożone. Na miejsce wy- 
Płano oddziały w ojskow i. Przeszło 70 domólw! 
zostało zUlpełnie zalanych. W ieczorem Strw iąż 
wzbiera poraź bardziej i zfaddwia coraz w iększe 
przestrzenie. Zboże zniszczone, kartofle w'y- 
tnullone.

Poniżej St. Sambora kilkanaście mostów 
dirogówiyoh Uniesionych.

Niżej położona część Chyrowa za mostem 
zalana. Rzek;a sięga p rawie do m ostu  drogo­
wego.

Z Przem yśla donoszą o wylewie Sanu Po- 
Zioim SanUl przekroczył przeciętną wysokość o 
(metrów. Część miasta je s t zalana. W ylew1 
ob ją ł rów nież tam tejszy  szpital poWszeichny 
i elektrow nię N apływające drzetwb W spiętrzo.
Wyich tratw ach zagnaża mostowi kolejolwtemU.
W zmocnione oddziały saperów prowadzą akcję 
ratowniczą Na szczęście ofiar w  ludziach nie

Podobnie przedstaw ia się sytuacja w  po>- r . ,T’ 30' +czer" 'y  5 1 Nowego
Wiecie drohobyckim, gdzie w ylała rzeka Ty- noszą o rzę-sienm ziemi w Kahfor-
i*      . J  . * -i. n u  ir*in tn U c t P t n i i i  o  • V T  K u n h lę i e n  ,7A c tę ilI n  n  o

•chodniej M;ędzy Zatorem  a Przeciszowem z 
powodu poWodzi zerjwfany je s t tor kolejoW{y, 
Pociągi dochodzą tylko do Zatora W isła w y­
stąpiła z brzegów  Soła wlystąpiła z brzegów/ 
i zalała nadbrzeżne okolice. Most na Wiśle pod 
Oświęcimem zagrożony. W oda dosięga; 5 i Ipójł 
m etra ponad normalny poziom. Koło Osieka1 za­
lanych jes t kilka miejsoowóści. M iędzy Skąp, 
winą a Zatorem  nastąpiła przerWa lwi ruchu 
kolejow ym  jak rów nież m iędzy Zatorem  a 
Przeciszowem. SpiodzieWlano się tam  gwałtowf- 
niejszego przypływ u Wiody 'dzisiejszej nocy. W 
ciągu dnia wczorajszego w óda na W iśle nod 
Rakowem przybrała  o 3.65 m. Podnoszący się 
poziom w ody Wynosi na godzinę 20 cm. Bra­
kuje  jeszcze 1 m etr do wyjwyższego stanu 
katastrofalnego. LUdność wsi nadbrzeżnych 
ucieka. Wobec groźnych Wiadomości z pro- 
Wanoji zwołany został na 'wczoraj Wieczór óo 
D yrekcji robót oubliczn. komitet, k tó ry  Uchwa­
lił cały szereg zarządzeń mających na icelU 
akcję jratunkową. dla zagtrożonej ludności do 
k tó re j to akcji przyłączyło sie wbjsko.

 • • ■
Przerwanie komunikacji kolejowej.
LWCW, 30. czerwca. (AW). Jak się do­

wiadujemy' skutk iem  wylefwlófw! przerw ana jest 
na obszarze LwbWIskiej D yrekcji KolejoWlej ko-, 
.munikacja kolejowa ma szlaku P rzew brsk— 
DynóW, miedzy Bactiorzcm a DynoWeirt i na 
linji Samboi —Śianki rnędzy BUsiowiskarii a Sta. 
rym Sam borem

Na obszarze stanisławowskim  zooża i tra - 
Wjy przew ażnie zniszczone, przez wyl-eWL jWj 
zwuążku1 z tern rząd  nakazał ju ż  starostw om  
rejestrac ję  szkód, pragnąc ludności przyjść z  
doraźną pomocą, prawdopodobnie W formie Ulg 
podatkowych.

STR Y J w czerwcu.
Od kilku dni deszcz bez przerwy jaki był, 

spowodował wylew rzek we wschodniej części 
kraju powodując wielkie straty w zasiewach i pa­
szy. Ludność wiejska straciła cały doroczny do­
bytek polny stając przed widmem głodu. Natych­
miastowa pomoc jest konieczna.

Począwszy od Ławocznego do Lubieniec wszy­
stkie górski strumyki wezbrały, niszcząc po drodze 
wszystkie kładki i mosty. Rzeka Wpór i Stryj 
wylała niszcząc zboże, jarzyny i pasze

W  Stryju rzeka Stryj, wylała niszcząc także 
wszystko. Przy budowie nowego mostu kołowego, 
poniszczyła rusztowania do bicia pilotów unosząc 
wiele materjału. Wielkie pastwiska przedstawiają 
dzisiaj wygląd godny pożałowania, zamiast pięknej 
trawy — namuł.

Dniestr koło Mikołajowa wylał. Między Dnie­
strem a Piasieezną jak okiem sięgnąć widać tylko 
wode.

Wsie stoją we wodzie. Koło Żydanowa — So­
kołowa wylew ogromny.

Skutki wylewu dają się już odczuwać komu- 
nikaji kolejowej. *

Między Bolechowem a S try jem  most przerwany. 
Komunikacja odbywa się z przesiadaniem.

Linia Lwów — Sambor przerwana. Również 
koło Sianek komunikacja przerwana.

Jeżeli nie nastąpi ustanie deszczów grozi 
klęska nie do przewidzenia.

Iśimienioa. Wieś Michatow.ce, znajduje się cafa 
pod wodą. Dzięki sprowadzonym saperom Uda­
ło się na pontonach przewieść uwięzionych wi 
idhatach ' m ieszkańców taj w'si W bezpieczne 
'miejsce.

Ze Stanisławowa donoszą: Rystrzyua w y­
stąpiła z brzegów  zalew ając przedmieście S ta­
nisławowa : Knihinin — Belfwledcr. 150 cnałUp 
zostało objętych powodzią, 1 domek został 
przez wyleW1 znięjsiony. Żadnych ofiar w( lU- 
dziach nie było W szędize akcję ratowniczą 
prowadzi wojsko. W czoraj iwbda poczęła o- 
padać.

W  okolicy Stanisławowa wylewy rzek po­
czyniły znaczniejsze szkody, m. in. w  Dubow'- 
cach pod Stanisławowem  został lekko uszko­
dzony most.

Z Chrypnina- gdzie koryto Bystrzycy jest 
szersze, narazie b rak  iifformacji.

Z Halicza nadchodzą wiadomości, że 
W skutek u 1 cwnego deszczu (w) ostatnich1 
dniach Dniestr w ystąpił I  koryta osiągając w1 
sobotę wysokość 3-80 m .,: wysokości ponad
zw ykły  poziom. W czoraj Wóda upadła do 1.50. 
W oda zalała szerokie połacie pól, zalew ając 
równocześnie szeireg chat i m ieszkań wieśnia­
czych Ofiarami zalewu w okolicy HaHcza 
padły  przysiółki W ierzby, Batiulchówl Łozy, 
Zarampie, Zadniestrze. Zamłynie itd. Akcję 
ratowniczą piroWladzi oddział' pionielró'w, Most 
kolejow y nie zoistał Uszkodzony.

P o d o b n ie  p r z e d s ta w ia  się sytUaicja. w ' Je- 
z u p o lu , g d z ie  ró w n ie ż  Dnieistr w y la ł  zalefw lając 
C ałe  wfsie i  w ie lk ie  o b s z a r y  pól.

W  o o w ie c ie  is trz y żo w lsk im  n a d  W isłokiem 
p o w ó d ź  W y rz ą d z i ła  znaiczne s z k o d y -  W isłok1 
W y s tą p ił  z  b r z e g ó w ,  z a łe W ó ją e  o k o lic z n e  pola.

Na przestrzeni S tryj — Stanisławów1 'wly- 
lew rzek poczynił znaczne szkody wl okolicy 
iStanisłaWoWskiej. Przestrzeń Bolechójw! — Do­
lina tonie w  Wodzie. Połączenie kolejolwie mię­
dzy Stryjem  a Stanisławowem doznało chwi­
lowej przerwy.

KRAKÓW, 30- czerwicą. (Pat). ,,IlUstr. 
‘trje r  Codzienny^ przynosi następujące W ia­

domości o katstrofie powbdzi W Małopolsce za-

Straszue trzęsienie ziemi w Kalifornji.
m iljonów doi Trzęsienie trw ało  całą minutę. 
Na Ulicach rozgryw ały  się straszne sceny. Je1- 
de'n z hoteli rozpadł się na dWie części. Dwa 
s z p ita le  z o s t a ły  w. orze ciągu kilku sekund 
zrównane z  ziemią. W szystkie połączenia te le ­
graficzne i telefoniczne zostały przerw am i Z 
icałego m iasta zostały tylko ruliny. Kiedy na- 
dezły pierwze1 pociągi ras«tunkow'e z Los 
Angolos, b łąkały  ,się setki tysięcy1 ludzi na pół 
obłąkanych1 po ulicach. Klęska z powbdu znisz­
czenia wodociągóWI je s t szczególnie wielka. 
Trzęsienie dało się odczuć na eałern w ybrzeżu 
Pacyfiku.

..jo co następuję: St. B arbara została najbar­
dziej dotknięta Re zer Wo ar - w odny. p? k ł r - (wi 
przeciągu kilku ,minut całe nnasto zostało za­
lane w ódą Panika ogarnęła taKżeló 'okoliczne1 
stany Montanę, Idaho, Wrojnłnjg i W aszyngtoni 
Przypuszczalne centrUm trzęsienia ziemi, k tó ­
re trwia jUż z ptzerwlami d'w'a dni, m'a miejsce 
jwi okobcyi Rochy Mountin. W  pobliżu rzeki 
Missouri dalio się rów nież odczuć trzęsienie1 
zie,mi Przypuszczają, że przyczyną trzęsienia 
ziemi iljyły głębokie szczeliny W ewnętrzne iw| 
zielm: Szkody m aterjalne wynoszą około 10

Tajne instrukcje rządu chińskiego
w ym ierzone przeciw  A ng lji.

W IEDEŃ, 30 6. (PAT-) Jak  donoszą z Londynu, 
obiegają (pogłoski, że rząd w Pekinie Wydal ta jną in­
strukcję do wszysllkieh gubernatorów w całym  kraju  
i jppleloił /ipti (h'zymać Kvojsk'laj-W ,po|o!oftowiu, jfb. wspólnego 
ataku na Anglików w Chinacli. W szyscy cudzoziemcy 
W [Kantonie zostali Uzbrojeni i zaópialrzeni w  żywność. 
Chińscy M ahometanie wysiali delegatów do Indyj i in- 
nftch krajów  będących pod protektoratem Angli, celem 
podjudzenia ludności ipirzeciw Anglikom, jako w spoi-, 
nem u Wrogowi. W Szanghaju aresztowała policja auro- 
plejska dwU komunistów, którzy zajm ow ali się propa­
gandą kom unistyczną.
Wojsko chińskie przytacza sta do rewolucji.

SZANG-KING, 30 6. (PAT.) Sytuacja zaostrza się

ście zostali w nocyw wywiezieni ne pokładzie parow­
ców* japońskich. Pokonani żołnierze posiadający broń 
i nmuUicję (przyłączyli się do rewolucjonistów.

Żądania komunistycznego rządu Chin.
KANTON. 30 czerwca. (AW). Komuni­

styczny rząa chiński wystosował do Konsula­
tów  Frunpjjf i A nglji ne+ę, 'w! k tórej na oodsta- 
wie dochodzeń konsulów1 rosyjskiego, niemiec­
kiego i Związku Robotniczego domaga się U-. 
s.prawiedliwienia ze strony  Anglji, Ukarania 
winnych strzelaniny w1 dzielnicy1 europejskiej, 
wlyoofania W szystkich okrętólwl z WÓd chińskich, 
odszkodowania za zfabitych Chińczyków1, oraz

codziennie. W szyscy Japończycy m ieszkający w  mie- za zniszczenie' m a ją tk ó w  chińskich.

Byty rząd grecki oskarżony o korrupcją.
W IEDEŃ, 30 6. (PAT.) N. F r. Pj;esse donosi z 

Aten, że przywódcy prawicy zachowują się nieprzy­
chylnie wobec nowego rządu1 Pangalsa. Były premjeir 
MidialokopUlos pświadozył, że stronnicitwo jego wstrzy­
m a (się w parlam encie od głosowania albo też będzie 
głosowało [przeciw now em u rządowi. P ism a donoszą, 
że (rząd natychm iast po otwarciu1 parlam entu oskarży 
wszystkich uczestników rządu M idialokopulosa o kor- 
rupcję. t

Stosunki szkolne
WARSZAWA, 30. 6. (AW.) Jak donosi „Prz. W .“ 

dziś odbyła się tu' jedyna swego rodzaju dem onstracja: 
Dzieci jednej ze szkół powszechnych, które nie otrzy­
mały Ipromocj i do następnej k lasy wzięły swe cenzury 
i [rtgemialnie ruszyły w  pochodzie n a  ul. Piotrkowską, 
gdzie poczęły drzeć świadectwa, zaśm iecając ulicę. — 
Koło m łodocianych dem onstrantów zebrał ■ się llum 
ciekawych. Policja interweniowała, rozpędzając ucz­
niów.
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pod gwarancją czyste.

Reprezentacja dla Małopolski:
Rr WARP STEIN, Kraków, Straszewskiego 7.

R e p r e z e n t a c j a  n a  L w ó w  i  o k o l i c ę :  L E O  B E l lG M A N *  S y f e s t u s k a  4 8 .

. *v -, , i - # fi ' Wj

Z działalności Książnky-Atias.
P ierw sze  W alne Z g ro m ad zen ie  zjednoczonych ZaKładów .

P r z e d  r o k ie m  p o łą c z y ły  s ię  w( j e d n ą  ca,- Tdżiałalności przez  Achuinistrację W ydawnictw T. N. 
lo ś ć  d w ie  b a r d z o  pow ;ażne in s ty tu c je ,  m ia n o - S. W., w y d re lo w an o :
(wicie K s ią ż n ic a  p o ls k a  akie, sp ó łk a ,  K a r tp g r .  i  Ogółem 118 dziel, 8 map. 34 mapek i 2 atlasy
Wyclawn. T- N. S. W. w|e L(w!o|w|ie oraz akc. 
spó łka  kartograficzna „A tłas '' we JlABym pod1 
Wspólną fipme

KSIĄŻNICA- ATLAS, ZJED NOCZON E ZA-

w ilości 168 wydań, oraz 6 dodruków.
Ilość egzemplarzy w ynosiła 1,257.200.
Z tych dzieł przypada: N a podręczniki i książ­

k i (pomocnicze sżkolne TIN  a książki dla młodzieży
K Ł A D Y  K A R T O G R A F IC Z N E  I W Y D A  W l -  i 8* Na ksiązki treści ogólno-kształcącej 24. Na pod­

ręczniki uniwersyteckie ' 1 książki naukowe 12. Na 
atlasy 2. Na mapy i m aPki 42.CZE T. N S. Wj- SKA AKCYJNA.

O łó w  d y m  icelem  ty c h  z je d n o c z o n y c h  z a ­
k ła d o w i j e s t  w y d alw ln ic tw o  k s ią ż e k  sz k o ln y c h , 
t o  t e ż  n a ty c h m ia s t  po  g r u n to w n e j  reo rg an iz .a ., 
Cji w e w n ę t r z n e j ,  p r z e p ro w a d z o n e j  yye iw sz y s t. 
k ic h  d z ia ła c h  d a w n e j  „ K s ią ż n ic y  P o ls k ie j" ,  
p r z y s tą p io n o  d o  w z m o ż o n e j p r o d u k c j i ,  -by ja k  
n a j le p ie j  p r z y g o to w a ć  w lyda|winiictw|a n a  roR  
1924/25! P o m im o  n ie s ły c h a n ie  c ię ż k ic h  w  a r u m  
kóW i O w iąz an y c h  z  p rz e s ile n ie m  g o s p o d a rc z y m  
p r o d u k c ję  ■w zm ożono k i lk a k r o tn ie  ‘w! porólwl- 
n a ih u  z  la ta m i u lb ie g łe m i t a k ,  ż t  s z k o ła  p o ls k ą  
wj now yry . r o k u  s z k o ln y m  1924/25 b o g a to  zo-, 
s t a ł a  z a o p a t r z o n a  w: p o d rę c z n ik i .  A z a p o t r z e ­
b o w a n ie  fwlyda!\v|niłCt|wJ było . o lb r z y m ie ,  g d y ż  j u i j  
w e  wlrześniU! c a ły  s z e r e g  (wiiełkich n a k ł a d ó w  
n a s z y c h  b y ł1 n a  W y c z e rp a n iu . D z ię k i j e d h ik !  
r a c jo n a ln e j  o r g a n iz a c j i  p ro d u k c j i ,  w  k ilku! 
d n ia c l Z a k ł a d y  p o t r a f i ły  u z u p e łn ić  g ro ż ą c e ' 
b ra k i .

Ze polityka finansow a kierownictwa obu Spó­
łek była racjonalna w okresie dewaluacyjnym, świad­
czy najwym owniej przeszacowany bilans m ajątku 
stacjonowanych Zakładów, który ustala wartość no­
m inalną jednej akcji n a  zł 1 0 - .  całego zaś kapi­
ta łu  akcyjnego na jł. 2,625.000*-. podczas gdy kwo­
ty. złożono przez udziałowców, względnie akcjonariu­
szy w latach od 1916-1924 ouf Spółek, przeszaco­
w ane według kursu  franka szwajcarskiego z dnia 
wpłaty, przedstaw iają wartość zl 750.690*55. (Przcli- 
fc; nie ’ kapit. ak r A .  durniem zamknięcia subskrypr 
.cji wg. tabeli waloryz. Rozp. Prez. Rz. P. daje zaś 
382.930*34).

Akdjhnarjtisze Atlasu wnieśli razem  zł. 93,888*89. 
otrzym ali zaś przy fulzji za każde 4 sztuk' akcyj 
Atlasu warL im. Mp. 1.000.— 1 sztukę akcji Zjedno­
czonych Zakładów wart. im. Mp: 10.000*—. czyli w 
sum /e za 100.000 sztuk akcyj Atlasu 25.000 sztuk 
akcyj Zjednoczonych Zakładów po zł 10*—, tj. zl. 
250.000*—, a więc przeszło 2 i p ó ł razy tyle, ile
Wpłacono. Przeto p ie ly ik o  u c h ro n io n o  kapitał akcjo­
nariuszy Ido dewaluacji, lecz pom nożono go kilka­
krotnie. Ustalenie dyw idendy za r. 1924 na zł 1.— 
■od akcji jest dalszym  dowodem silnych podstaw fi­
nansowych i dobrej organizacji Zjednoczonych Za­
kładów, Iktóre w Itak ciężkim roku1 przesilenie wyni 
dały  lakli dowód rentownJości. W spomnieć należy, że 
głównym i ,akcjonariuszam i obu tych Spółek są ze- 
ccrzy • i pracow nicy biurow i Książnicy-Atlasu.

W  wielkim  stopniu przyczyniły się do rozwoju 
Spółki finansow e przedsiębiorstwo banki: Bank Go­
spodarstwa Krajowego i Polski Bank Przemysłowy, 
Życzliwe stanow isko Dyrekcji B anku Polskiego w spra­
w ie eskontu rym es spółki um ożliw iło na wiosnę 1924 
r. zaopatrzenie księgarń prowincjonalnych w podrę­
czniki szkolne m im o silnego kryzysu1 gospodarczego.

Ceny Wydawnictw, m im o stale wzrastającej dro­
żyzny papieru, druku i robocizny n a  wiosnę 1924 r. 
obniżono średnio o 20 proc.

W  ro k u  sprawozdawczym 1921. będącym dzie­
w iątym  z rzędu  od czasu założenia Książnicy Pol­
skiej Y. N. S. W., a czterdziestym od rozpoczęcia

Niezależnie p d  powyższych wydawnictw wydawa­
no następujące czasopisina: U  Przyroda i Technika, 
rocznik III. 2) Pizcgląd Kartograficzny, rocznik I. 
3) Przegląd Matemaityczno-ljizj^zny, rocznik II. 4) 
Czasopismo (geograficzne- rocznik II. 5) Przegląd hu ­
manistyczny, rocznik II. °) Muzeum, rocznik XXXIX.
7) Przegląd wydawnictw Książnicy-Atlasu, rocznik Y.
8) Iskry, rocznik II.

W  Isobotę dn. 27 bm- odbyło się w sali Izby han­
dlowej i przemysłowej pierw sze walne zgromadze­
nie akcjonarjuszów  Książniey-ntlas, przy  bardzo licz­
nym  (Udziale członków, pod przedwodnictwem pre­
zesa Bady Nadzorczej prof. Romera. Sprawozdanie 
z czynności Dyrekcji za rok ubiegły złożył dr. Jan 
Piątek. ,

Jan  Piątek, podnosząc, że dzięki sprężystej ad- 
mgnisLracji i zorganizowaniu wszystkich warstatów, 
składających się na wytwórczość książk i (jak kli- 
szarnie, introliga|tornie, drukarnie, itd.) Spółka przy­
nosi stosunkowo znaczne zyski.

Im ieniem  rady nadzorczej przem aw iał dyrektor 
Banku przemysłowego Krzysztoń, który zaznaqzył, że 
przedsiębiorstwo było prowadzone bardzo solidnie, — 
1 przyczyniło się dzięki oszczędnej gospodarce do 
obniżenia cen książek s z k o l n y c h .

W  dyskusji red. Fryling podniósł zasługi „Książ- 
nicy**, która przyczyniła się 'V wysokiej mierze do 
obniżenia i uregulowania cen książek szkolnych na 
rynku księgarskim .

Im ieniem  Komisji Rewizyjnej przem awiał prof. 
Tomanek, który stwierdza, że bardzo dokładnie prze­
prow adzona rewizja wykazała wyjątkowo wzorowe 
prowadzenie ksiąg co um ożliwia łatwy pogląd na 
wszystkie jnilercsy spółki, a na tej podstawie można 
stwierdzić, że gospodarka spółki jest prawidłowa. Na 
wniosek pjipf. Tom anka zgvomadzenie udzieliło Radzie 
nadzorczej i dyrekcji Książnica-Atkis absolutorjum  z 
czynności i rachunków za rok ubieigły i wyraziło 
zarządow i i personalow i Spółki uznanie.

Następnie -referował dy,l Krzysztoń wniosek Rady 
nadzorczej w  sprawie podziału czystego zysku za 
rok 1924.'

Czysty zysk za r. 19*j wynosi zł. 902.569*73.
U cliwąlono: 15 proc. czystego zysku do fund.

rezerwowego jzł. 135.381*43 pywidenda po 1 zł. od
akcji 262.500.— 10 proc. ta n łjn n a  Rady Nadzorczej 
zł. 90.254*30. 10 pro. tantjerna Dyrekcji zł. 90.254*30 
Na rezerwę podatkową 3oo itys. D ary na cele nutma- 
nitarno 21 itys. Przeniesiono n a  Rk strat i zysków 
1925 r. zł. 179*68.

Dary n a  cele hum anitarne rozdzielono w nastę­
pujący sposób :

1) Na budowę Szkół średnich n a  W ołyniu zł.
10 tjs . 2) Dla Pol. Tow. Przyrodników im. Kopernika 
we Lwowie subwencja na wydanie Tom u jubileusz.
„Kosmosu*** 1 tys. zł. 3) W yższa Szkoła d la  Handlu 
Zagranicznego we Lwowie 1.000  zł. 4) „Hufiec h a r­
cerski ńve Lwowie na obóz wakacyjny 500 zł. 5) 
Tow. żabaw ruchowych we Lwowie 500 zł. 6) Tow. 
K onji 'wakacyjnej w Porębie Wielkiej (zorganizowa­
nej (przez T. S. W. w Królestwie), 1000 zł. 7) Kolonja 
wakacyjna Okręgu TNSW . we Lwowie 1000 zł. 8)

Okręgowi lwowskiemn TNSW . n a  deRgację n a  Zjaza 
Lekarzy i przyrodniKów w W arszawie 200 zl. 9) 
Zakład Ks.“ Siemca w W arszawie 1.000 zl. 10) Fun­
dusz im. A. Mickiewicza dla wdów i sierót po naucz. 
1.000 zł- 11) „Fundusz wdzięczności'' w W arszawie 
dla zasłużonych nauczycieli i nauczycielek z okresu 
niewoli. 1000 zł. 12) Szkoła Handlowa im. L. Za­
rzeckiego !w Łucku 500 zl. 13/ Na budowę II Domu 
Akademickiego we Lwowie 1000 zł. 11) Ńa budowę 
II D om u Techmckiego we Lwowie 1000 zł. 15) Na 
budowę II Dom u Akademickiego w W arszawie 1000 
.zł. 16) Na ScJironisko D rukarzy w MikJHczynie 2000 
zł. 17) Do rozdziału według uznania Dyrekcji 300 zl. 
razem zl. 21 tys.

Zkolei referował dyr. T reter sprawę zlotowego 
bilansu otwarcia, poczem po przemówieniach prof. 
I om anka i dyr. Krzysztonia uchwalono zatwierdzić 
przedłożony bilans otwarcia w złotych na dzień 1 
stycznia 1925, Z przedłożonego bilansu wynika, że 
aktyw a Spółki wynoszą z;. 4.591.510K70 wartość stanu 
biernego zł. 1,696.011*86 czysty maj. zaś zl. 2.625,49884 
Z k w ot v powyższej przydzielono na kapitał akcyjny 
zł 2,625.00*— zaś resztę pozostaw ia statutowem u fun­
duszowi iKzerwowemu w kwocie zł, 498*64.

Uchwalono dalej, że na kapitał akcyjny. 2.62.1.400 
zł składa się 262.'500 akcji, każda po 10 zł. Sposób 
technicznego przeprow adzenia zm iany akcyj dotych­
czasowych na zlotowe, oraz sposób pokrycia kosztów 
konfekcji będzie postanow iony przez radę nadzorczą, 
względnie kom itet w jkonaw czy R. N.

Nakoniec zostały dokonane wybory sześciu człon­
ków Rady Nadzorczej w  miejsce wylosowanycl .
Zostali w ybrani ponownie: Chrystowski Michał, dr. 
Kuczyński Stefan, Kwiatkowski Stefan, i Sosnowski 
Paweł a świeżo wybrani pp. Bykowski Ludwik i Mi­
kulski Anloni. W skład kom isji rewizyjnej weszli po- 
now-me pp. Piotr. Iwachów, J. Szczyrek. A. Szyman­
kiewicz, di-. Fr, lo m an ek , i dr. K. Wcigel.

Duchowny ojciec pokracznej uchwały.
O p in ja  p u b lic z n a  n ie  p o g o d z i s ię  n ig d y  z  

t ą  m y ś lą , b y  u d z ie  n ie  m a ją c y  n a jm n ie js z y c h  
k w a lif ik a c j i .,  z e  W z g lę d ó w 1 n ib y  d o b r e j  g o s p o ­
d a r k i  f in a n s o w e j m ia s ta  n iw e c z y li d o r o b e k  
k u l t u r y  p o ls k ie j  j e d n ą  u c h w a łą ,  k t ó r ą  ja k iś  
k l u b  r a d z ie c k i  p ro w a d z o n y  n a  p a s k u  tęg ieV  
g o  p o d  w z g lę d e m  tu s z y  p r e z y d e n ta  z d o ła  p r z e ­
p ro w a d z ić .

F in a n s o w a  g o s p o d a r k a  .m ia s ta  w y k a z u je  W" 
k a ż d e j  d z  - d ż in ie  w ie lk ie  z a n ie d b a n ie  a  w s z y s t ­
k ie  z a n ie d b a n ia  w  ro b o tja ch  s k ł a d a  s ię  n a  de 
f ic y t  t e a t r a ln y  w  o g ó ln o śc i a  o p e r ę  W szcze'-'- 
g ó łn o śc i.

R ozuim ie się , że  p r e z y d e n t  n ie  ch c e  b y ć  u  
W a ż a n y  wl sw b im  g o d n y m  k lu b ie  m ie sz cza n -, 
s k i tn  z a  u t r a c ju s z a  i d la te g o  p a t r z ą c  g r o ź n ie  
(w s ta d o  b a r a n ó w 1, n a p ę d z a  j e  W! t ę  Ipb  oW ą 
s t r o n ę  i Igrltlpuje t a k ,  j a k  się  m u  to  ty lk b  p o ­
d o b a .

N ajw yższy jednak  czas, 'aby1 ta  cyrkową 
żongłerka się skończyła, i fotel p rezydenta za . 
ją ł  ktoś, k to  nie będzie utracjuszem  dorobku 
kulturalnego.

J e s te ś m y  p ew n i, b o  t a k  n ie s te ty  b y ło  je sz . 
c z e  w te d y ,  g d y  t e a t r  n ie  p o c h ła n ia ł  w o a le  p ie ­
n ię d z y  a więic r o k  1918, 19(19 i 4 9 2 0 . ż e  b r t l -  
k i  Ibędą n a d a ł  d z iu ra w e ,  nla k t ó r y c h  b ę d z ie m y  
ła m a ć  n o g i,, b ę d z ie m y  w p a d a ć  W  b a j u r y  b ło ­
ta ,  kulrz b ę d z ie  n a m  d a le j  n a  u lic ac h  z a s y p y ­
w a ł  o czy , b e z ro b o c ie  trW a ć  b ę d z ie  n ad 'a k  a 
to  t r w a ć  b ę d z ie  ta k  d łu igo , j a k  d łu g o  n a  c z e le  
m ia s ta  a b d e r y ,  z  kllulczeni o d  kasfy  i W  o to c z e ­
niu! g o d n y c h  m a r s z a łk ó w  b ę d z ie  s t a ł  k r ó l  
k tljrk o w y .

M a g is t r a t  trzy lm a  2 0  plalr k o n i  i t y l e ż  po 
WóZÓW' a n a d to  d(w|a (auta, W ls z y s tk o  to  d la  
p r z y je m n o ś c i  „ o jc ó w  (m ia s ta "  J e s t  to  ja w n e  
n a d u ż y c ie ,  g d y ż  p o w in ie n  'b y ć  ty lk o  j e a e n  po ­
w ó z , w z g lę d n ie  a u to  d la  p r e z y d e n ta  m ia s ta .  
W y d a tk i  n a  t e  p r z y je m n o ś c i  p o c h ła n ia ją  w ię ­
c e j ,  n iż  o p e ra ,  K o s z ta  u t r z y m a n ia  20 p a r  k o n i 
i ityluiż fu rm a n ó w , r e p e r a c je  p o w o zó w ', p r z y -  
b o r y  w y n o s z ą  m iesi ęcznie c o r a jm n ie j  50 ty s .  
z ło ty c h 1, co c z y n i ro iczn ic  600.000 złotych.

Jefet to  s k a n d a le m  g o s p o d a rk i  R a d y  m ie j ­
s k ie j ,  k t ó r a  z n o s i o p e r ę 1, a z a t r z y m u je  p o w o z y .

O c z y w iśc ie , że  p r z y  t a k ie j  g o s p o d a rc e  
s z k o d a  mówić o  r o z b u d o w ie  m ia s ta , n ap r^w fib  
b ru k ó w *  i t .  d .
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Okazały wiec w sprawie opery lwowskiej
Z inic,atyw y Związku! M uzyków- Pedago­

gów 1’, odbył się dnia 29. czerwca b. r. potężny 
wiec wl sali Totwj. m uzycznego o godzinie 12-t'ej 
W| południc. Sara zaledwie pomieściła zastępy! 
ku ltu ra lnej publiczności (około 900 osób), 
wiśród k tó re j byli reprezentanci instytucji o- 
światowydh i społecznych, a mianowicie: ZWią- 
zek M uzyków- Pedagogów . Polskie Tow arzy­
stw o muzyczne i Konserw atorjum . Kasyno i 
Koło lite r -  artystyczne, Małopolski Związek 
T ow arzystw  Muzycznych i Śpidwaczvch Za­
rząd  Chórów! opeiry i operetki, LwbWlsKi Chór 
TedhUicki, Bratnia Pomóc Politechniki Lwó - 
wiskiej, Zawodolwy Zlwiązek L iteratów 1 P o l­
skich1, Związek Zawodowy Mulzyków1 Rzeczy­
pospolitej P o lsk ie j: Zarząd główrfy* Związek 
Plastyków ' W schodniej Małopolski, Związek 
Polskiego Nauczycielstwa Szkół powśz.. Sek­
c ja  M uzyczna Polskiego Związku Nauczyciel- 
stwla Szkół powtez., Koło Architektóiw' Dwlo- 
wskich, Zarząd Gniazda ZWIąźku Artystófw! 
Siceti Polskich, LJultnia- Macierz, Samopomoc 
Artystów! ChórrU opery i operetki, Związek 
M uzyków 1, Gniazdo Lwólwf. Szkoły muzyczne 
i śpiewacze Sabiny Kasplarek, 7ofji Kozłow­
skiej, Czesław a Zafcatnby, i Wiele innych.

W ejście Prezydium  Zw iązku M uzyków 
pedagogiów z dyr M. Sołtysem  na czele, zo­
sta ło  powitane gromkimi oklaskami- Prezes 
Związku' p. M. Sołtys zagaił WieC, poczem go ­
ścinnie ufetąpił przewodnictwó dr. Hojnackić- 
m ir sk ładając tern dowód1 k u rtuaz ji i .Wysokie­
go ta k tu  tówarzySkiUgó. Podkreślić należy," że 
nasza jpartj|a| i {t(yfm razem  me1 d ała się Wypi ze- 
dizić- jak  zresztą zawsze, gdy  idzie o ku ltu rę  
-i o św ia tę : Oto na sali b  I jedyny poseł to w'. 
Ju l j a r  Smulikowski, k tó rego  piękne przem ó­
wienie zostało p rzy ję te  huraganem  oklasków 
i  'blardZo dodatnio koirrHentowiane.

Po szeregu1 mówców dr. D e m o io w is K i, dr 
Hojnacki, p>rof. NeUhauser, dr. Czerny, -Cu- 
dhowski, red. Lasłcownicki Uchiwlalono wysłać 
db Prezydjum  m iasta oraz 'do prem iera G rab- 
fekiego, m arszałka R ataja  i (marszałka Trąm p- 
Czyńskiego następującą lezoluicję:

„Zebrani na wiecul obywatele m iasta Lwlo- 
Wa oraz reprezentanci instytucji kulturalnych' 
i społeicznych, pod1 przygnębiającem  w raże- 1 
jiiem niespodzianej U c h w a ł y  Rady miasta, któ-1

ra  ma pozbaw ić Lwów sta łe j opery, stw ierdza­
ją, że wykonanie te j Uchwały wyrządziłoby 
kulturalnym  i narodowym interesom  naszego 
m iasta ciężką a niepowetowaną krzyw dę. W o­
bec tego zw racają się do świetnej reprezentacji 
m iasta z najgorętszem  wezw'aniem. ałfy r a ­
czy ła ’ powziętą Uchwalę zreasumować-

Zarazem  podnosząc z na riskiem, źe opera 
lwowiska. k tó ra  spełnia sWe zadanie ku ltu ra l­
no- narodowe nietylko dla dobra społeczeń­
stw a lwowskiego, lecz także  niewątpliwie; i dla 
pałego państwa, (apelują do rząau, aby ze­
chciał to je j posłannictwo poprzeć niezbę- 
dneim, a wydatnelm zasileniem".

Nadto postanowiono w ysiać deputację do 
prez NeUmanna. złożoną z reprezentantów  Wy. 
żej wspomnianych instytucji.

W iec czynił wrażenie bardzo poważnej mla- 
niteistacji kulturalnego świata.

Związek M uzyków- Pedagogów' zaskarbił 
sobie praw dziw ą Wdzięczność świata arty sty ­
cznego i kulturalnych  sfer całej Polski, za 
zorganizowanie tak  Wielkiej i pdwlażnej ma­
nifestacji w obronie zagrożonej placówki.

Dalsza akcja w sprawie teatralnej.
W  Ub sobotę odbyło się posiedzenie Ko­

misji teatra lnej. Uchwalono jednogłośnie po­
staw ić wniosek o reasulmcję uchw ały o zw i­
nięciu opery. W' te j sprawie odbędzie się po­
siedzenie Rady m iejskiej w najbliższą sobotę.

Tego samego cnia odbyło się dem onstra­
cyjne zebranie1 vw Kasynie literackiern. zaś w 
Ulfo. poniedziałek odbvło się masowe zebra­
nie w' ToW1. Muzycznem, o czetn podajem y po­
wyżej.

Wieczorem w ulb. poniedziałek czasie 
przedstawienia W' teatrze (wielkim jeden z 
aktorów z otw artej sceny odczytał uichWiałę 
syndykatu artystów teatralnych protestującą 
przeci w zwinięci u1 opery.

Podobne1 p ro te s ty  z o s ta ły  o d czy tan e  we 
W szy stk ich  te a tra c h  W; c a łe j  Polsce. *

Publiczność licentt- oheterm na przedstaw ie­
niu, odczytanie protestu przy jęła huraganow y­
mi (oklaskami.

Wie czw artek  odbędzie się ponowne posie­
dzenie Komisji tea tra lnej w1 tej sprawie- 
■ a m n i H n  s n i M i i n n n

Życie cale zmarnowane przez drobną kradzież
Zycie bywa sensacyj

Powieść W iktora Ifulgo ip. t . : „Nędznicy" 
znana w1 całym śWiecie, k tó re j hohater Jean 
Y aljaen w zrusza już kilka pokoleń s Wełni Ua- 
gicz nenii losami doznała obecnie potw ierdzenia 
częściowego przynajm niej przez życie-

W  mieście PUysmoyen, koło Angouleme. 
żył niejaki Honore Chanteeaille, powlażany po­
wszechnie m istrz piekarski, żonaty1 i posiadają'.' 
ety kilkoro dzieci- Nie żył w' m iasteczku długo, 
p rzy b y ł do niego w późniejszym  jUż WiekU, o- 
ż e r ił sie już iako starszy  człowiek, o prze'- 
szłóści jego wiedziano niewiele.

Aż niespodzianie dnia 6. Września 192ł r. 
piekarz znikną(ł| i n ik t nie w iedział gdzie prze. 
biywia. Dopiero Wl jak iś  czas później rozeszła: 
się dziwna Wiadomość; Honore Chanteeaille' 
z a denuncj owa ł się sam w policji, ;wl k tó re j ze(- 
znał że je s t zb'iegłyim deportamtem. T eraz  te'ż 
dowiedz.ano się dziwnych koleji losólwl, jakich 
doznał

Jako 'młody człowiek bo dwudziestoletni 
chlłopak popełnił1 drobną krauźież. za k tó rą  
przysięgli z Limoges skazali go na 5 lat robót 
przym usowych Z najbliższym  transportem  o- 
desłano Honore*a do pjekła śklazańóów, do No-, 
|w'ej Kaledónji. 'gdzie m iał spędzić 10 lat - bo
5 lat robó t p-zymusowych i dalszych 5 lat 
Iwygnania. Skazianięc Wytrzylmał cierpliwie 5 
Jat robót, cierpliwgść jego jednak  skończyła 
Się w okresie Wygnania, k tó re  jesć stokroć gór-' 
sze, gdyż wiągnańców trzym a się Wl obozie1 
pod strażą  w1 'bezczynności, niby zw ierzęta w) 
klatce.

Honore Chanteeaille uciek ł z tow arzyszem  
2  k tó rym  po niesłychanych trudach udało mu

niejsze niż powieść.
Się Wsiąść na parpWSec fwięglolwy, płynący pod' 
flagą holenderską. P^zez 40 miesięcy pracował 
Chanteeaille na okręcie jako  m ajtek, poiczen 
pow rócił do Francji Względnie do Paryża, 
(gdzie nie znał go nikt. Lecz julż po trzech  m ie­
siącach zażądała od niego policja, jako  przy­
padkowego świadka bójki Ulicznej, dokum en­
tów'1 osobistych' i los jego był przypieczętowa­
ny. W  następnym tygodniu wsadzonio go w‘ 
La Rochelleb na okręt, odwożący skazańców! 
do GUyanny.

W  Saint-Jean-dU Maroni obchodzono się 
z  więźniem jeszcze gorzej, niż w! Kaledónji. 
gdyż uWażano na niego specjólhie. jako  n'a 
zbiega. Uciekł jednak  mimo to po raz drugi, 
niedaleko, blo na granicy lasu dziewiczego po­
s trz e lił  'go żandarm. Tak slamo trzecia próba 
uldeczki nłe udała się

Dopiero ozw'arta ucieczka ud;ała się. Zbieg'' 
p rzedarł się pirzez straszliwie bagna, i puszcze 
pełne dzikich zw ierząt i jadowitych (w'ęŻDW'1 i 
d o ta r ł do Paramiairibo. poczem w Dem erarze 
zosta ł iczyściicielem butów', W Panamie w łaści­
cielem baru , wreszcie Wl Bogocie, handlarzem  
Ulicznym. Nareszcie w WenezUelli osiadł na' roli 
i przez 9 lat zarządzał1 dUżą plantacją.

Po 9 fataćh1 zniszczyła jego zdrow ie febr'a, 
Wobec czdgo adWlażył się na ponoWńy powlrót 
w te j nadziefi, żel Uzyska UtasklaWienie. Przez 
15 miesięcy pracował' spokojnie w  Paryżu1, pó­
źniej jednak’ na sk u te k  denUnjcjacji, po raz' 
trzeci, bez jakiegokolw iek Wyroku1 Wysłano go 
z powrotdm do GWyanny.

Na k ró tk o  jednak, gdyż ju ż  po k ilku ty ­
godniach, ponoWnie znalazł się w’ puszczy dzie­

wiczej poczem znowu przybył do W enezueli, 
gdzie jednak dęwieidział się, że jego przyjaciel 
plantator Umarł. Sława jego jednak, jako dos­
konałego gospodarza, dopomogła mu do uzy­
skania mimo to dawnego stanowiska, na któ- 
rem  p rze trw ał nowych 10 lat.

Po wojnie światowCj powrócił nasz zbitg  
po raz trzeci do Francji. Czuł się niewinnymi 
a z resz tą  z  nawiązką odpokUtoWał ju|i sW|ó'j' 
grzech młodości Przez całe życie był depor- 
tantem , ży ł w  Więzieniach, przebyw ał wl pUsz- 
czach podzwrotnikowyych i ha w ygnaniu z po­
wodu drobnej kradzieży. Był już  zresztą s ta r ­
cem. W  czerWcu 1920 r. osiadł koło AngoW- 
lieme. W  56 roku' życia został uczniem piekar­
skim  ożenił się W 5814 Ipod praw dziw em  swlem 
nazwiskiem osiadł w  m aleńkiej miejscowość, 
PUysmoyen. W ładze uWażały go za spokojnego 
obywatela, społeczeństwo szanowało go, nikt 
się nie troszczył o iegO przeszłość.

Serce jednak  człowieka pełne jdst ta je ­
mnic i zagadek. Honore Chantecaitlle nie przy- 
naglan” przez nikogo — sam własnowo tnie 
oddał się w' ręce policji- Z więzienia śledcze­
go pisze obecnie rozpaczliwe listy db żony i 
dzieci. Pisma za ję ły  się tragicznym  jego losem 
a pewien sławmy adfWokat paryski chce p rze ­
prowadzić jego rehabilitację

Osobliwy KSiąię kościoła.
Warszawski „Kurjer Polski" pisze, że biskup 

łucko*żytomierski, rezydujący w Łucku, zrezygno­
wał z zajmowanej katedry biskupiej i zamieszka 
na stałe we Włoszech. Rezygnacja ta spowodowa­
na została ujawnieniem kompromitującej korespon­
dencji. jaką biskup Dubowski, jeszcze mieszkając 
w Żvtómierzu przed wojna, prowadził z osławio- 
nyma arcybiskupem prawosławnym Eulosjuszem.

Sposób zarządzania przez biskupa Dubowskiego 
diecezją w Polsce niepodległej, stosunek jego do 
władz państowowych, zachowywanie się podległego 
mu duchowieństwa — również wzbudzały nzasad- 
nioną krytykę, to też decyzia Stolicy Apostolskiej, 
akcentująca jego rezygnację, powitaną będzie na 
Wołyniu I poza nim z wielkim zadowoleniem.

Łódzki „Głos Polski® w korespondencji z W; 
szawy, przytącza na czem — wedle jego informa- 
cyj — polegała owa zażyłość biskupa Dubowskiego 
z wodzem czernosecińców za caratu i głównym pro­
motorem w sprawie „wyodrębnienia" Chełmszczyzny 
z granic b. Królewstwa Polskiego. Mianowicie, 
dziennik ów pisze na temat usunięcia się p. Du­
bowskiego w „zacisze rzymskie":

-Powodem tej dymisji jest ujawnienie doku­
mentów. stwierdzających, że za dawnych carskich 
czasów  biskup Dubowski w korespondencji z wła­
dyką Eulogjuzzem denuncjował swmca podwładnych 
kapłanów."

Biskup Ignacy Dubowski był ulubieńcem prasy 
endeckiej, gdy usiłowała ODa kłamliwie v, imić 
w opinjp nubliczną. iż ^  jednym z kościołów dje- 
cezji łuckiej komisja nadzwyczajna z prof. Gemba- 
rzewskim na czele istotnie odnalazła ukryte w mu­
rze klejnoty Królewskie, lecz przywłaszczył je sobie 
marszałek Piłsudski — rozumie się na... swoją 
koronację.

ODowiadając takie „duby smalone" powoływała 
się endecja rozhukana w kampanji oszczerczej prze­
ciw Piłsudskiemu i na jakieś domysły biskupa Du­
bowskiego...
wm

juiteratuta. nauka, sztuka*
REPERTUAR TEATRU (MIEJSKIEGO WE LWOWIE i

Środa, o godz. 7.30 wiecz. ..Joanna D ‘Arc“ (po raz 
ostatni).

Czwartek, o godz. 7‘30 wiecz. Królowa Saby“. 
Piątek- o godz. 7‘30 wiecz ,,Księżniczka Czar­

dasza". '
Sobota, fc> godz. 7‘30 wiecz. „Panie kochanku“j 
Niedziela, o  godz. 7‘30 wiecz „Księżniczka Czar­

dasza".
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ul. Gródeck Wgf

Środa, o eodz. 7.30 wiecz. „Sonata Krem zerowska" 
Czwartek, o godz 7.30 „Sonata Kreutzerowska" 
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Dzikus".
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Sobota, o godz, 7.30 wiecz. ,,Sonalta Kreulzerow-
ska“.

Niedziela, o godz. 7.30 „Sonata Kreutzerowska 
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Sonata Kreu- 

zerow ska“.
W iórek, o godz. 7.30 wiecz. „Sonata Krculze- 

row ska“.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczni
Środa, 1. lipca teatr zamknięty -*
Czwartek, o godz. 7‘30 wiecz. 1 = 0 ,  sztuka Fr. 

Macka
Piątek, o godz. 7‘30 wiecz. 1 =  0.

Sobota, o godz. 7‘30 wiecz. 1 =  0.

Niedziela, o godz. 7‘30 wiecz. „Ojciec ", Strindber-

ga- ''Poniedziałek, o go^z. 7‘30 wiecz. „Taniec śm ierci'1, 
Strjndiicrga.

Zamiast „ D J A B L I C Y która odłożona zostaje do 
przyszłego tygodnia, w® czwartek w teatrze Nowości, 
odegrana ;zoslan|ie iprzez zespół gości warszawskich. 
(M. Gorczyńską, K Adwenlowicza i K. Ju s tjan a \ zna- 
konyita :sztuka pisarza niemieckiego F i'. Macka p t.: 
1 =  0. Sztuka pow tórzona będzie w piątek i w 
sobotę.

PREMIERA „DZIEWCZYNKI Z 1001 NOCY l. -  
Z jfłowodu choroby p. Ostrowskiego prem iera operetki

Stolza jpt. „Dziewczyna z 1001 nocy“ odnędzie się do- 
ptiero w e środę 7 I ipcfi.

„KSIĘŻNICZKA CZARDASZA”. Piękna ta  ope­
retka grana będzie dwa razy w teatrze W ielkim tj. 
w (piątek i w niedzielę w pierw azorzędnej obsadzie 
z pp. .Miłowską, Kuligo w skini. Tatrzańskim  i in.

N A J N O W S Z Y

Kolejowy R O Z K Ł A D  JA ZD Y
z ważnością od 5 czerwca br. Cena tylko 1'50 z ł,

poleca

Księgarnia Ludowa, Szajnochy &

Bezpłatne ogłoszenia d la poszuku jących  pracy.
£S*zrobOtujm — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-cin słów.

TECHNIK DENTYSTYCZNY poszukuje posadę we Lwowie 
lub na prowincji za skromnem wynagrodzeniem. Zgło­

szenia pod . Technik, do Administracji._________________

DWAJ STOLARZE do robót białych i meblowych poszu­
kują pracy, najchętniej na wyjazd. — Zgłoszenia pod 

.Praca* do Administracji.

SZUKAM lekcji z zakresu szkół powszechnych — udzie­
lam również p o c z ą tk ó w  języka francuskiego. Administr. 

.jeden złoty., '

Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. —‘12. Nadesłane Zł. —-36, w tekście Zł. —'60.

ZREDUKOWANY urzędnik poszukuje posadę inkasenta, ma- 
A  gazyniera lub jakąkolwiek. Zgłoszenia do Administracji 
Dziennika jod .Solidny*.

O G Ł O S Z E N I A

)0M 0CN1K cukierniczy  poszukuje zajęcia  w  cukierni lub 
restau racji. Zgłoszenia pod .P om ocn ik*  do A dm inistracji,

ZREDUKOWANA NAUCZYCIELKA w młodym wieku przyj­
mie posadę do dzieci we wieku od 5 —10 iat w miej­

scu lub na wyjazd, ewentualnie jako kasjerka sklepowa. 
Łaskawe zgłoszenia do 30/YI, Potockiego 50, u p. Bom basów

Na 1-ej str. Zł. —'70 Drobne ogł. za słowo Zł — lo”| 
^Komunikat^Zł^-^4Kzami^scowe^o^26%^rołępj

NA MANDOLINIE GITARZE (solo) w 16 lekcjach płynnie 
grać z nut wvucza .Specjalista nedagog i kierownik kur­

sów szkolnych*. Plac Bernardyński 12. II p. od 4 —7 pop.

Obuwie bez Bersona
jesl

raZaca wada łoaiefy
N iezaw odnie uznacie człow ieka g łośno  

rozpraw iającego  w  pokoju  d la chorego, w  ko ­
ściele, czy też  w tea trz e  za  człow ieka bez tak tu . 
Czy zastanow iliście się jednak, jak sam i niem ile 
zw racacie na  siebie uw agę  głośnem  stąp an iem  
pa obcasach  skórzanych, lub jak sam i iry tu jecie  
się na  tak ie  hałaśliw e ^chodzenie innych?  N oście 
obcasy i zelów ki gum ow e „Berson“, 
żądajcie teg o  rów nież od  sw ego  o toczenia, a
zaoszczędzicie s o b ie  i s -w ym  b l iź n im  dużo p rzy ­
krości. C ichy chód nie jest jednakże je d y n ą  
:orzyścią i celem  obcasów  i zelów ek gunio- 

w ych „Berson“. „B erso n "  daje p rzedew szyst- 
kiem  chód  elastyczny^ i sp rężysty , szanujący 
n e rw y  i n ie  m ęczący nóg, n a w e t p rzy  dłuższem  
chodzen iu . D alszą  n iedocen ioną zale tą  jes t duża 
oszczędność, jaką  się uzyskuje przez noszenie 
obcasów  i ze lów ek  gum owych „Berson", 
posiadających  trze ch k ro tn ą  trw a ło ść  w  p o ró w ­
n an iu  do  skóry . Nie zaniechajcie zatem  obuw ia 
sw ego  berso n o w ać  t. j. zaopatrzyć  w  obcasy  
i zelów ki gum ow e „Berson“. B ucik bez 
B erso n a  jes t rzeczą n iezupełną, podobn ie  jak 
k o szu la  bez  kołnierza .

B  E  R  s  O  N
n o s i  siQ  p r z y j e m n i e  i j e s t  t a ń ­
s z y m  i t r w a l s z y m  o d  s k ó r y .

W ie lk a  s p rz e d  aż
SUKIEN MARKIZETOW YGH po zł. 12'bG i 14oO,  K A S A K Ó W  po 6*90, 
8-50, 9 .80  itd. oraz wielki wybór P łaszczy, Sukien, Bielizny i Pończoch.
Urzędnikom, Nauczycielkom, Wojskowym znacz­
na zniżka i ulgi ratowe w cenie przystępnej.

j MUAItfllp 0IC H & IIJ ■ ■ UIIUŁUUH.

Satoreno 6.
u

Inserujcie
w „d z i e n n i k u !

ii d D 0 W Y i-i

b e z  k o fe in y  jest nietylko równie wydajną jak każdy inny gatunek 
kawy lecz pozatem jako szlachetny napój, może się znaleźć na naj­
wykwintniejszym stole. Dzięki usunięciu kofeiny i związanego z tym 
procesem oczyszczania kawy, osiągnięto wykwintny smak i mocny 
czysty aromat. 664 — i -*’i~ ,  Do nabycia u
M. W UNDERM ANA, W A ft RYNEK 19

W ch o ro b a ch  sk ó rn y ch  1 w e n e r y c z n y c h
b. uekundarjusz klinik wiedeńskich, b. sekundarjusz Szpital* 

Państwowego we Lwowie 6—1

Dr. L a u r a  F u l i ^ n b a u m
ofdynuje od 3 —O popołudniu ul- Ż ó łk ie w s k a  L. 3 3 .

871SPECJALISTA CH0R0B WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH
Dr. I. Mund i Iwowsk., ord. 8—10, 12—1, 
3—6, w niedzielę 9—1, L w ó w , A sn y k a  1, (róg Pańskiej)

Konkurencja nie uw ierzy
iż towaru trwałego za bezcen się bierze 
a że to nie jest tylko marna reklama 
o tern się przekonać może każda dama 

we firmie

„FLORIDA“
ul. G R Ó D EC K A  3 a (naprz. kościoła św. Anny)

P O Ń C Z O C H Y
fildecosowe ze szwem podwójną stopą 
prawdziwe niciane podw. stopą . . . .  
jedwabne flor zagraniczne .rwałe — tylko 
francuskie flor pierwsza sorta . . . .  
a la gazowe równa tkanka , . . 
pończoszki patentowe

SKARPETKI
z czystej przędzy nie do zniszczenia
niciane w k o lo r a c h ........................... * .
fildecose w p a s k i ..........................
pół jedwabne z podwójną stopą . . .
jedwabne flor zagraniczne.....................
Skarpetki dziecinne o d ..........................

REFORMY
fildecose kompletnie d u ż e ...............................
f r a n c u s k ie ..........................................   . , .
K O SZ U L E  damskie wiedeńskie . . . .
K ASSAKI z crep marocain o d .....................
oraz kostjumy i spoderiki kąpielowe, jakoteż 

wyroby trykotowe po niskich cenach.
U w a g a  n a  f irm ę  „FLORIDA*  

Na prowincji wysyłamy odwrotnie.

zł. 150
1-30
2 —
260
2-90

)) 0 75

2 —
06o
1-20
1-40
1-90
0-65

1-90
390
2-90
7'60

wszelkie
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